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Lwów d. 1. stycznia, 
FĄ = (Nadanie szlachectwa p. Auffenbergowi. Zmiana w 
tonie pisin czoskich. -— Agitacje niemieckie na Morawi e.— 
Z Dalmacji. — Nowa broszura dr. Fischoffa. — Areszto- 
wanie Polaka w Montpellier, — Przyszly gabinet fraucuz- 
ki a nowa era). 

Gazeta Wiedenska podaje wiadomość, że ce- 
sarz nadal nadprokuratorowi rządowemu we Lwo- 
wie, p. Aufienbergowi, jako kawalorowi orderu że- 
laznej korony kawalerstwo austejackie (Mitterstand). 
Podnósimy tutaj ten fakt, bo odnosi się do jednej 
„ cieinnych stron rządów biurokratycznych w Ga- 


licji, W r. 1867 pisma niby ruskie w Gali- 
cji, mianowicie dla ludu wiejskiego przeznaczone, 


jak Dodatok Slowa dla hromad, jak Pyśmo dla hro- 
mad, jak Hotos narodnyj w Kołomyi, rozpasały się 
były tak dalece, że jaż tylko wypadało im zawo- 
łać do ludu ruskiego: lzućcie się z nożami na pa- 
nów, żydów i księży łacińskich i przywołajcie Mo- 
skwę na pomoc! Wściekla ta propaganda nie 0- 
graniczała się jednak na podburzaniu przeciw Po- 
lakom, szlachcie, katolicyzimowi i żydom — pod- 
suwała ona ludowi nanki, które nawet pod rządem 
moskiewskim nie mogłyby być cierpiane. Sądowni- 
ctwo karne, aż do spraw gardłowyg włącznie, są- 
downictwo cywilna przyznawały gni. tom itp. Wszy- 
stko to prokuratorje rządowe, czuwające nad każdem 
słówkiem organów polskich, puszczały płazom tym 
pismom niby rnskim. Podniósł tę sprawę bawiący 
we Wiedniu jaden polski delegat do Rady pań- 
stwa, w sierpniu r. 1867 u ministra sprawiedli- 
wości, dr. Hyego. Minister nie dawał wiary dele- 
gatowi, utrzymując, ż6- niepodobna aby tak bylo. 
Więc delegat przedlożył mu dosłowne wyciągi 7 
wspomnianych pism, cytując numera, strony i 
wiersze, a zarazem przedstawił sprawę pp. Beusto- 
wi, Taaffonu i Meysenbngowi (podsekratarzowi w 
ministerjum spraw zagranicznych). Skończyło się 
na tem, że prokuratora lwowskiego powolano do 
Wiednia na dwa dni, wytoczono proces Pyśmu dla 
hromad, a p. Autlenberg, na którym cała ta 
sprawa, jako na przełożonym prokuratoryj we 
wschodniej Galicji ciężyła, otrzymał we dwa mie- 
siące — tj. w listopadzie krzyż orderu żelaznej ko- 
rony... sa swoje zasługi. Dzisiaj, za būrgermini- 
sterstwa otrzymał w dodatku kawalerstwo. 


Pigmi wiedońskie oczywiscie z wyjątkiem 
Nowej Pressy, przyjmują 7 oklaskami niejaka zmia- 
nę w tonie pism czeskich. Przed tygodniem jeszcze 
groziły rewolucją - - dzisiaj zdaje się jak gdyby 
pragneły zawiązania ugody. Polinik pisze: „Jeżeli 
zasady memorjałn większości ministerjalnej (przed- 
łożonogo cesarzowi) przejdą w czyn; jeżeli w Ra- 
dzie państwa nie przejdzie adres, któryby dobitnie kta- 
qłami nacisk na porozumienie z lndami; jeżeli owszem 
wskażecje na swoją reformę wyborczą w duchu 
wyborów bazpośrednieh: wtedy przeciwstawiać 
waa będziomy deklarację, i nie jak tylko deklara- 
cje. „Ale jeśli przociwnie, zainaugurajecia ore po- 
Jednawczości, wtedy też upadnie zarzut, jakoby po- 


Co się też dział) na niebie, 
W NOCY z ZŁ, graduia 1869) na 14. stycznia 1870 
(Oryginalna korespondencja „Gazety Nar.” 


Od redakcji. 


W wieku wynalazków, w którym para i elek- 
tryka pokonały już czas i odległość zupełnie — w 
chwili gdy Teby i Kairo zbliżyły się tak znacznie 
do Kuropy, że p. Osiecki siedząc przy rulecie w 
Homburgu mumie w Egipcio tabaczką częstować 
może, nie zdziwi to niezawodnie naszych czytel- 
ników, gdy im powiemy, że się uczonemu Towa- 
rzystwu w Baltim»re powiodło przeprowadzić tele- 
graficzne połączenie pomiędzy naszą płanetą a 
steroidami systemu Kopernika. 

Drogą tą, via Paraguay i „maślana wieża,” 
otrzymaliśmy właśnie obszerną korespondencję 0d 
byłego naszego współpracownika p. Józefa Dzierz- 
kowskiego, bawiącego obecnie na płanecie Merku- 
rym, który jak wiadomo nierównie bliższym jest 
słońca niżeli ziemia, z którego też powodn mógł 
nam szanowny powieściarz dostarczyć najautentycz- 
niejszych i najszezegółowszych wiadomości o wypad- 
kach, które zaszły w tych okolicach w dzisiejszej 
nocy, a które niezawodnie czytającą publiczność 
zainteresować będą w stanie, tembardziej, ile że 
rzęczone fakta,o ilesą prawdziwemi — i na tutej- 
sze stosunki «wpływ wywrzeć będą musiały. 

„ Przyjacielom naszego powieściarza musimy do- 
dać jeszcze, że autor „Salonu i uliey* cieszy się 
wybornem zdrowiem, i humorem godnym zazdro- 
ści, jakkolwiek pobyt na Merknrym nie szczegól- 
niej gn zadawalnia, płaneta bowiem ta nie rodzi 
herbaty, i buraków ani też trzciny enkrowej, a 
wyrób rumu jest tam nieznanym, tak, iż szanowny 
nasz koresgondent obchodzić się musi bez ulubio- 
NORO swego napoju, którego według twierdzeń jego, 
żaden nektar zastąpić nie jest w stanie. 

Merkurs inie te stycznia 1370. 
godzina 1J nocy. 

. - A gdy się wszystkie zebrały, i to %0 4a so- 
bą wloką ogón promienisty, i te cə kuse noszą u- 
branie, natenczas wystąpiła Waga, która tutaj 
opinię publicznąz astępuje z oskarzeniem. przeciw t0= 
tychczasowamu monarsze Marsowi, zarzucając mu ró 
4na rzeczy, z których się tenże punctatim tłójnaczy!ł, 
spuściwszy nieco z swej wojennej buty. 

Tłumaczeń tych jeduakże nie chciały słuchać 
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lityką Czechów była — nieubłagalność. Wybie- 
rajcie !“ 

Pokrok, organ partji staroczeskiej, pisze, że de- 
klaracja nie jest ostatniem słowem Czechów, a w 
numerze 4 d. 29. z m. zapowiada, że w r. 1870 
Czesi będą się zachowywać spokojnie; nie dadzą 
rzadowi sposobności do kroków gwaltownych, nie 
będą urządzać taborów, i tylko Środkami moralno- 
mi, a nie fizycznemi, poprowadzą dalej walke o 
swoje prawo. Narodni Łisty, wraz z Poluikt, organ 
partji młodoczeskiej, przedstawiają Austrji, że mo- 
gła ona utracić Medjolan, Wenecję, może utracić 
Tyrol południowy i Tryost, i jak została, tak z0- 
stałaby nadal Austrją — ale z utratą Czech prze- 
stałaby istnieć. W następnym numerze wystawia- 
ja, że jeśli zwycięży stronnictwo „wiernokonstytu- 
cyjne“, to nie Austrja zwycięży, ale Prusy. Arty- 
kuł ten kończy pełnem przeświadczeniem, że już 
nigdy nie spotka Czechy druga klęska białogórska, 
że niepodobna, ażeby na długo 6 milionów mogło 
trzymać w niewoli mase 12-milionową. 

Co spowodowało pisma czeskie do tej zmiany 
tonu? Kto je do tego nakłonił? Widzimy tylko, 
Że pisma wiedeńskie, które uchodzą za organa pp. 
Beusta i Bergera, skwapliwie chwytają się koniu- 
szka palca, który podają Czesi, i ubolewają nad 
Ślepotą rządu, który nigdy na serjo nie starał się 
przybliżyć do Czechów, albo jeśli się zbliżał, to 
w sposób, który Czechom musiał się wydawać 
zdradą. „Czesi muszą upatrywać zdradę, i rzecz 
naturalna, iż nie mogą zrozumieć, dlaczegoby 
się mieli poniżać i choćby słowo jedno tracić na 
rozmowę z ludźmi, jak Giskra i Herbst“ pisze 
Tagespresse. Nienawiść Czechów 'do Niemców przy- 
pisuje ona nieustającemu szczwaniu pism centrali- 
stycznych. „Tyłko wtedy możliwe jest porozumie- 
nie, jeżeli obok utrzymania konstytucji i parlamen- 
tarnych rządów, żądanie porozumienia będzie szcze» 
rem i istotnem.* 

N. Fremdenblatt proponuje nawet, ażeby obie 
frakcje ministerstwa pogodziły się na podstawie 
zmiany w usposobieniu Czechów. Jeżeli Czesi chcieli 
narobić kłopotów nowych dr. Giskrze, to celu nie- 
zawodnie dopięli. 

Tymczasem Niemcy na Morawie, gdzie się nie 
obawiają Czechów tyle jak w Czechach, szaleją da- 
lej 4 swemi adresami na rzecz większości mini- 
storjalnej, a mianowieie przeciw połączeniu Morawy 
i Bzlązka z Czechami pod jednym sejmem jeneral- 
nym. Dlaczego przeciw temu nie wystąpili da- 
wniej, kiedy to Żądanie podnieśli Czesi w Czechach 
i na Morawie w swoich obu deklaracjach, ale aż 
dopiero teraz, kiedy je poparł w broszurze swojej 
dr. Fischhof? Niemieckie większości w miastach 
morawskich posunęły się jeszcze dalej w swej za- 
ciekłości, ubliżając nawet monarsze. Ża przykładem 
miasta Znajmu, znoszą one przydomek swój jako 
miasta „królewskie“ — mimo protestów mniejszo- 
ści czoskich. Przydomek „królewskie* cechuje te 
miasta jako pochodzące z czasu rządów królów cze- 


ciała niebieskie, sprzykrzywszy sobie rządy zaka- 
tarzonego monarchy; odpowiadano mu więc na 
wszystkie jego argumenta, jedynie okrzykiem Kort 
nach Creta. 

Wtedy przestał Mars się tłómaczyć widząc, 
że to nie przelewki, i że poddani jego z góry już 
postawili złożyć go ztronu. — Jął więc tylko nie- 
śmiało oponować przeciw przymusowej swej po- 
dróży do Krety, twierdząc, że tam już jest pan 
Osiecki, i że taka mała wysepka dwóch tak wiel- 
kich znakomitości pomieścić nie będzie w stanie. 

Gwiazdy jednakże nie zważały na to wcale, i 
wkrótce też potoczył się mały Wóz po mlecznej 
drodze, uwożąc 6x-monarchę na wygnanie. 

Przymusowa ta ekspedycja odbyła się z najwięk- 
szym pospiechem, i rzeczywiście czas już był wiel- 
ki, zaledwie bowiem przebrzmiał turkot małego 
wozu, a jużci pokazały się konie słoneczne 
na większym mlecznym gościńcu. Była to furman- 
ka nowego panującego, którą wszystkie przydwor- 
ski gwiazdy radośnym przywitały okrzykiem, sp)- 
dziewając się, że nowy monarcha obdarzy ich przy 
uroczystości hołdu lieznemi orderami, pensjami i 
gratyfikacjami, wcale nie wglądając w sprawy rzą- 
du i państwa. 

Gdy się jednakże wóz zatrzymał, ogarnęła 
wszystkie dygnitarskie gwiazdy trwoga, trndna do 
opisania, Najjaśniejsze słońce bowiem miało obli- 
cze zasępione, i nieraczyło nawet przywitać 
dworskiej gawiedzi, — lesz zwróciło się do zgro- 
madzonego gwieździstego ludu, przemawiając mniej 
więcej w te słowa: 

„Obejmując ż dniem dzisiejszym rządy państw 
naszych po tej i po tamtej stronie mlecznej drogi, 
widzimy z przykrością, że w skutek dotychczaso- 
wych rządów, wiara ukochanych naszych poddanych 
w łaskę i ojeowską sprawiedliwość monarchy mo- 
cno została zachwianą. Przedewszystkiem zatem 
musimy oświadczyć, że najgorętszem i jedynem 
życzeniem naszego ojcowskiego serca jest właśnie 
szczęście wszystkich w równej mierze znamion 
gwieździstego horyzontu, którego berło Najwyższy 
dłoniom naszym powierzył, ku czemn też konie- 
cznem jest porozumienie się wzajemne pomiędzy 
Wilkiem i Baranem, tudzież pomiędzy 
Strzelcem a Gołębie m i wszystkiemi inne- 
mi wrogo przeciw sobie stojącemi gwiazdami. 

„Postanowiliśmy przeto osobiście rozpatrzyć 
zarzuty, które Wilk Baranowi, a Strzelec 
lastrząb i Lis Kwocai Gołębiowi czy- 
nia, t załagodzić spór tem w sposób taki, aby ile 
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skich — ztąd nienawiść ku przydomkowi, który 
jest legalny dopóty, dopóki istnieje tytuł „króla 
Czech.“ 

Natomiast Niemcy w krajach czysto-niemie- 
ckich miłczeli, i dopiero w ostatnim tygodniu u- 
dało się tam urządzić adresy na rzecz Giskry. Ale 
nie myliliśmy się pisząc o broszurze dr. Lustan- 
dła,fźe Niemey w krajach czysto niemieckich są 
rozumniejsi, i mają niejako serce dla ludów nie- 
niemieckich. Tak np. najznakomitsze i najruchliw- 
sze pod względem politycznym miasto czysto-nie- 
miockie, Grac, w adresie swoim popierając rządy 
parlamentarne, kładzie zarazem nacisk na potrzebę 
poręzumienia z ludami nie-niemieckiemi. — 

ród tej walki i wobec nierozstrzygniętej kwe- 
stji mainisterjalnej , adres sejmu niemieckiego w 
Pradze — leży jeszcze niewręczony cesarzowi, a 
cesarz nawet nie naznaczył ku temu audjencji ks. 
O Anerspergowi, marszałkowi sejmu czes- 
iego. 

Z Kotaru donoszą do Presse, że amnestja wy- 
wywołała tam wielką radość, ale nowa propozycja 
Krywoszan jest dość zuchwałą i dlatego nia zosta- 
ła uwzględnioną. Turcja przysyła ciągle wojska i 
okręta do Hercegowiny i Albanii, jak gdyby się 
bała wybuchu powstania u siebie, 

Dr. Fischhof ma wydać drugą broszurę: o 
kwestji narodowości we Węgrzech. 


Z Francji donosi Łibertć d'Hérault, że u kilku 
Polaków, zamieszkałych w Montpellier, zrobiono 
rewizję, i dwóch aresztowano, ale jednego znowu 
wypuszczono. Do kierowania śledztwem przybył u- 
myślny ajent policji z Paryża; wszystkie papiery 
i korespondencje Polaków zabrano. Powód nie jest 
wiadomy. 

Według telegramu, przeważna część pism pa- 
ryzkich ma witać powierzenie Ollivierowi utworze- 
nia gabinetu jako zaczątek nowej ery parlamentar- 
nej. W Austrji mieliśmy już tyle „nowych er“, 
a każda okazała się tak fałszywą, Że z góry ten 
wyraz przyjmować musimy ruszaniem ramion. Te- 
legram nie podaje, na czem te pisma opierają swo- 
ją nadzieję. Jeżeli na programie Ollivierowskim, 0- 
głoszonym na początku zamkniętej właśnie sesji 
nadzwyczajnej, to miałyby słuszność, gdyby Ollivier 
tymezasom nie był się zbliżył aż nadto do mame- 
aków, bez których o utrzymaniu dla siebie więk- 
szości w obecnem Ciele prawodawczem myśleć nie 
może, skoro, jak wiemy, zraził sobie zupełnie le- 
we centrum, do którego niedawno należał. Nadzieja 
owych pism paryzkich może tylko wtedy być słu- 
szną, jeżeli Ollivier zamierza natychmiast 10zwią- 
zać obecną Izbę, rozpisać nowe wybory i usunąć 
wszelkie kandydatury rządowe, wszelki wpływ rzą- 
du na wybory. Czy się odważy na to po znanej 
mowie Forcadego, dowodzącej, że rząd ma prawo, 
a nawet obowiązek stawiać i popierać od siebie 
kandydatów, za którą to mowę cesarz serdecznie 
mowcy podziękował? Bez utworzenia nowej Izby, 


nie ubliżając jednakże sprawiedliwym prawom W il- 
ka, Lisa, Strzelca i Jastrzębia. 

„Co się tyczy Zie mi a w szczególności Ga- 
licji, na tę postanowiliśmy zwrócić szczególniejszą 
uwage, kraina bowiem ta pod rządami naszych 
poprzedników nie widziała nigdy Słońca, i ogorza- 
ła z tego powodu od miesiąca autonomii w sposób 
tak przerażający, że ciemności egipskie rozpostar- 
ły się szeroko po niemal wszystkich tamtejszych 
instytucjach i kieszeniach.“ 

„Ażeby trudne to zadanie tem łatwiej i aku- 
ratniej przeprowadzić, postanowiliśmy wzmocnić 
rząd nasz nowemi siłami, zastępując dotychczaso- 
wych dygnitarzy zwierzyńca niebieskiego, nowemi 
zodjakalnemi marszałkami, a to w sposób nastę- 
pującj : . 

1. Wodnika, którego zapasy w tak dłu- 
giej służbie niezawodnie wyczerpać się musiały, za- 
stąpi dyrektor polskiej sceny we Lwowie, p. Adam 
Miłaszewski, któremu równocześnie dodanymi zo- 
staną do pomocy, sławni dramaturgowie Fenelon, 
Osiecki, Pokrzywka i Dzikowski, wraz z wielkim 
tłómaczem p. Chrzanowskiiu ; — natomiast będzie 
Wodnik przydzielonym do redakcji Lwowskiego 
Dziennika, gdzie czynność jego, z powodu panują- 
cych tam, częstych kongestji cerebralnych , wielce 
jest pożądaną. 

2. Ryby, które się w tak długołetniej służ- 
bie znacznie postarzeć mnsiały, przenosimy _najła- 
skawiej w dobrze zasłużony stan spoczynku, — 
miejsce ich zaś zastąpi p. Rajski, który na tej po- 
sadzie, mogąc milczeć według upodobania, nieza- 
wodnie swoją odwagę cywilną z fatalnych swych 
katarów wyleczy. 

3. Ex-cielęcia Byk był także zbyt długo By- 
kiem, aby nim dłużej pozostać, przeto też prze- 
nosimy go w dobrze zasłużony stan wolnego spo- 
czynku, — miejsce jego zajmie hrabia Kisenblut, 
o ile na to obowiązki jego przy lwowskiej szkole 
dramatycznej pozwolą. 

4 Barana przenosimy niniejszem do brodz- 
kij Rady miejskiej, gdzie będzie mógł sobie zje- 
dnać nio mąłe uznanie, krzycząc B, ilekroć p. Ka- 
lier A powisa; — -miejsce jego zastąpi pewien Ba- 
ranek, gładzący grzechy mameluków, NB. jeżeli 
rogatość jego urzędownie stwierdzoną zostanie. 

5. Bliźnięta zastąpią krakowskie Marmur- 
ki, alias Czas i Przegląd polski, którena niebie filię 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnej admiracji 
równocześnie otworzą. 
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możności ocalić Barana, Kwokę i Gołębia, 
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bywają niszczona. 


z wolnych wyborów wyszłej, Ollivier nie może 
myśleć o przeprowadzeniu ustaw, które według je- 
go programu są nieodzowne, i które partja tego 
programu obowiązała się przeprowadzić, skoro bę- 
dzie miała siłę po temu. se 

Bourbeau ma pozostaś w nowym gabinecie 
nadal ministrem oświaty; Duvernois, ścisły po- 
wiernik cesarza, mą być ministrem handlu, Lague- 
ronnióre, były publicysta cesarski, obecnie poseł w 
Brukseli, ministrem spraw zagranicznych, Billault 
sprawiedliwości — sami ludzie, którzy nie słyną 
z szczerości w liberalizmie. Jeden tylko Meurice 
Richard, jako minister robót publicznych, wyró- 
źniałby się z tego koła, w którem nadto pozostają 
nadal ministrowie finansów, wojny i marynarki. 
Ministerjum domu cesarskiego nie zostało nawet 
zniesione, a marszałek Vaillant pozostał na tej 
posadzie. Parieu posunął się tylko o jeden sto- 
pień. Gdzie tu nadzieja zaczątku nowej ery parla- 
meniarnej, trudno z gołosłownego twierdzenia to- 
legramu zrozumieć. 


Rok 1870. 


(Ziemie polskią — Galicja.) 


Stary rok zakończyliśmy poglądem na ubiegłe 
dzieje. Nowy rok rozpoczynamy wejrzeniem w przy- 
szłe. 

Horoskopów stawiać nie będziemy, lecz spró- 
bujemy z danych w r. 1869 poczynić wnioski na 
przyszłość. j i 

zaczniemy od ziem polskich pod moskiewskiem 
jarzmem, Nie zmieniło się nic w ich losie w roku 
1869. Barbarzyński system dawniejszy utrzymauo 
i na dal, i nie ma nadziei żadnej, ażeby zmieniono 
go na ludzki, Wprawdzie przy końcu roku słychać 
było, że i namiestnictwo królestwa Polskiego 7o- 
stanie zniesione, ale znowu zaszła jakaś zmiana w 
Petersburgu ; znowu zauważano, łe któ wie Czy 
wobec możliwych wypadków w r. 1870, nie przyda 
się może zachowanie ostatnich okrawków samo" 


istności królestwa Polskiego, czy nie postużytony A NS 


to królestwo do jakich nowych kombinacyj, So" 
stnych dla Moskwy,? Wszak Fadejow rozwija S4ó- 
roko myśl utworzenia z Królestwa, Galicji i częsc 
Poznańskiego, sfederowanego pod berłem moskiow- 
skiem państwa polsko-moskiewskiego, na wzó! wę” 
giersko-austrjackiego, Wszak przebąkują coś, 1 
hr. Bismark głęboko się wdał w jakieś plany, Od * 
budowujące w podobny sposób Polske, z korzyścią 
Prus i Moskwy. Więc niech br. Berg wraca aog 4 
Warszawy i dalej tam urzęduje jako namiestnik 
Królestwa! Moskwa zobaczy, co dalej uczynić, 80) 4 
się rzeczy wyklarują. Nie będzie można korzystne) 
dla niej wytworzyć kombinacji, to jeszcze czas 
będzie dosyć do zniesienia resztki odrębności ro p 
lestwa. A tymczasem system rządowy mieć dale A 
6. Lwa, który się w długoletniej służbie tak 
postarzał, że go nawet Stąnczyki bezkarnie kopy” 
tami bić mogą, przenosimy również w dobrze ia 
służony stan stałego spoczynku; — miejsce Wo 
zastąpi p. Mayer Kallier, w razie jeżeli SI£ zd 
znajdzie, co by się podjął, opiekować SI6 W My 
miejscu brodzkim szpitalem z równą Pieczo 
witością. 
1. Panna, która tak długo była panna: P 
dzie nią musiała i dłużej pozostać, wszelakoż, uwole 
niamy ją od dalszych obowiązków jej uaelo: .. 
miejsce jej zastąpi lwowska szkoła ©* 
tyczna. A 
8. Ponieważ pomiędzy uczonymi : 
pp. Stupnickim i Widmanem kwestja A 
nie została rozstrzygniętą czyli raki ya Bir 
też do płazów zaliczać należy, przeto hę: 
sadza się na teraz znaku Raka, którem dia 
cześnie urlop na cały czas trwania U Ki a 
my, pozwalając mu, udać zh pp gdzie r y 
imuj: ogzta rządowe. i ; 
M 9 W A s się tako zbyt długiem w piki 
znaczenie bardzo popsuła; — miejsce vego in aj 
sumienności i sprawiedliwości zastąpi J. 0. itos 
konkursowy, ks. Jabłonowski, a to w tym razio, 
jeżeli się to da pogodzić z interesami austrjackiego 
Grashama, gdzie wierzyciele księcia życie jego ZA- 
iaczyli. i 
Pae Niedźwiadek musiał sobie żądło g 
skutek długoletniego użytku znacznie odhartować, 
przeto też przenosimy go w stan spoczynku, _ po- 
wierzając posadę jego ks. Goljanowi, który nioza- 
wodnie poprzednika swego godnie zastąpić po- 
trafi, 


Ilwowskimi 


11. Strzelca, którego równocześnie W. łowy 
czym naszym mianujemy, zastąpi P- Osiecki u 
znanyj turysta Dziennika Lwowskiego, Co A 
tak silne piersi, że z Kairu do Teb plunąć potr x 
Jest to niezawodnie myśliwy, najzdoiniejszy ża 
objęcia posady sp zelca, już dlatego samego; 

la poluje. ; 
> Ao niro ca, ktory się pod wszyst- 
kiemi systemami i panującymi utrzymał na NIebIe, 
uchodząc zawsze za koziorożca, nie może, być ko- 
ziorożcem; miejsce jego więc zostanie nieobsadzo- 
nem tak długo, aż się znajdzie pomiędzy lwowskie- 
mi demokratami mąż tak hartowny, żeby , uścisk 
ręki hrabiowskiej lub książęcej nie wywarł żadnego 
wpływu na jego polityczne przekonania. 
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kroczy w wytępianiu narodowości. Wszak za je- 
dnym zamachem pióra cofnąć będzie można, jesli 
potrzeba się okaże, to wynarodowienie, gdyż w isto- 
cie jest ono tylko pozorne. Przekonanie o tej na- 
daremności usiłowań wynaradawiania jest u Mo- 
skali powszechne. L to jest najwięcej pocieszają- 
cem z całego wejrzenia w przyszły rok 1870 w Kró- 
lestwie, na Litwie i w reszcie Zabranych krajów. 
I my przekonani jesteśmy, że oprócz | kilku lub 
kilkunastu zaprzańców, jacy zdarzają się w każdym 
narodzie, Nowy rok 1871 zastanie w tych ziemiach 
polskich taką samą liczbę Polaków, takie samo u 
nich wytrwanie, takie samo poświęcenie i pielęgno- 
wanie ducha narodowego w ogniskach rodzinnych, 
jak je zastaje Nowy rok 1870. 

A gdy Polacy w ziemiach pod rządem mo- 
skiewskim zmuszeni są cofać się w rodzinne kół- 
ka, ażeby tam bierny przed wynarodowieniem od- 
pór czynić, my tutaj w Galicji wychodzić możemy 
z ognisk rodzinnych na publiczne pole, i w gmi- 
nach, powiatach, sejmie prowadzić pracę organiczną 
około sprawy narodowej. Ciężko nam wprawdzie 
idzie na tem polu, bo sto lat prawie ucisku od- 
zwyczaiło nas od publicznej pracy. Niezręcznie bie- 
rzemy się do dzieła, brak nam wytrwałości i ener- 
gii. Przez doświadczenia i zawody dopiero musimy 
debijać się do wyrobienia w sobie zdolności i siły 
dla publicznego życia. Jednakowo tysiące ludzi do- 
brej woli krząta się około spraw. gminnych i po- 
wiatowych, a i w sejmie naszym już dawne powa- 
gi krajowe nie wywierają paraliżującego wpływu 
na otaczających. Czego dotąd nie bywało, upadają 
koterje a tworzą się stronnictwa. Magnaci nasi 
starej i nowej daty już dziś są tylko jednostkami 
w kraju, nie mającem satellitów. Wpadli wpraw- 
dzie na myśl tworzenia sobie popłeczników za po- 
mocą stowarzyszeń bankowych, kolejowych, aseku- 
racyjnych a nawet dziennikarskich, lecz tym 
sposobem już dzisiaj nikt w kraju nie wytworzy 
stronnictwa, więc powstają tylk» koterje i fakcje, 
które wichrzyć jeszcze mogą, ale już stełu spraw 
publicznych nie owładną. Przeciwnie, rzucenie się 
ich na pole przedsiębiorstw finansowych podkopuje 
coraz więcej wpływ ich w sprawach publicznych, 
bo budzi niedowierzanie i podejrzywanie. 

Więc z pogodniejszem czołem spoglądamy na 
działalność delegacji naszej. Jesteśmy pewni, że 
już nie powtórzy się fatalny akt, podpisywania 
adresu do któregokolwiek z panów naszych, aby 
raczył przyjąć ofiarowaną mu tekę w ministerstwie 
centralistycznem, jak to uczyniła delegacja przed 
dwoma laty, wystosowując podobne pismo do hr. 
Alfreda Potockiego. Już grzeczności od przeciwni- 
ków naszych w ministerstwie i w Radzie państwa 
nie będzie nasza delegacja przyjmować, ani na wza- 
jem grzeczności świadczyć. Być może, że jeszcze 
czas jakiś ci przeciwnicy nasi rej będą wodzić w 
Przedlitawii, ale delegacja wytrwa w opozycji prze- 
ciw nim, nie narażając honoru narodowego, a do- 
czekamy się zmiany na lepsze. A zmiana ta prę- 
dzej czy później nastąpić musi, bo jest ugruntowa- 
na w samem położeniu rzeczy. 

A nim się doczekamy tej zmiany, nim zdo- 
będziemy dla naszego kraju szerszą autonomię, nie 
powinniśmy z założonemi rękami czekać, jak nie cze- 
kaliśmy dotąd, chociaż od roku 1861, a już z ja- 
Śniej wytkniętym celem od r. 1865 dążymy do tej 
zmiany. Krok za krokiem rozwija się kraj nasz i 
w wylbierzonym mu szczuple zakresie. Zdarza się 
wprawdzie, ża tu i ówdzie jaką Rada powiatowa 
nie rozwija dostatecznej energii, zrażając się tru- 
dnościami, które napotyka i ze strony władz i ze 
strony gmin, ale kto nieuprzedzonem okiem spoj- 
rzy po kraju, ten dostrzeże już silniejsze narodo- 
we życie. Wprawdzie cztery czwartefuchwał sejmo- 
wych nie uzyskało sankcji, i kraj nie ma dotąd 
żadnej rękojmi, iż i sankcjonowane będą należycie 
przeprowadzone. Lecz gdy kraj uzyska rząd 
odpowiedzialny, a społeczeństwo użyć będzie mo- 
gło tego rządu do swoich narodowych i społe- 
cznych celów, i ustąpi dualizm w administracji 
krajowej, prowadzony przez Wydziały i urzędy 


Miscelanea. 
8. 
Kabała na rok 1870. 


Ciekawość powiadają, pierwszy stopień do pie- 
kła, a przecież mimo te strachy, chętnie zaglądamy 
za zakazane firanki, i chcielibyśmy, aby wszystkie 
batysty, gazy i tarlatany coraz to były bardziej 
przejrzyste, przeźroczystsze, nawet jak... jak... juź 
nie powiem, bo przecież kabałę poważnie trzeba 
zaczynać. Otóż z ciekawości nie 0 moje prywatne 
losy, ale o losy wielce mi miłej i szanownej publi- 
czności, poszedłem na plac Gołuchowskich dò budy, 
w której zwykle pokazują lwy, małpy i niedźwie- 
dzie, a obecnie murzynkę, wróżącą 2 ręki i bez 
ręki, z kart i z oczów, słowem posiadającą więcej 
tajemnic aniżeli rzymscy augurowie, co z lotu i 
strawności ptaków, przepowiadali przyszłe dzieje 
swego narodu i swych bohaterów. Prawdopodobień- 
stwo wróżby tembardziej się zwiększa, im podo- 
bniejsza wróżka do czarownicy. — Otóż tym razem 
wierzajcie mi, że wróżby będą najzupełniej pra- 
wdziwe, gdyż czarna piękność o mało, że nie uleci 
na łysą górę. Wróżka odmówiła nademną jakieś 
sakramentalne hokus-pokus, zmierzyła mnie od 
stóp do głowy i stanęła gotowa do odpowiedzi: 
Pytania moje stawiałem naturalnie najprzód ogól- 
nie, i jak sędzia śledczy przystępowałem wpierw 
ad generalia, zanim przyszedłem do spraw szczegó- 
lowych ad specialia. Zaczynałem więc od pogody. 

Czy rok przyszły będzie pogodny i czy w 
ziemi galilejskiej będzie urodzaj ? Wróżka odpo- 
wiedziała mi zupełnie jak kalendarz berdyczowski 
„stronami deszcz, stronami pogoda.* Urodzaj bę- 
dzie gdzieniegdzie wielki, a imn większy będzie u- 
rodzaj, tem więcej pieniędzy popłynie do Wiednia 
w skutek fałszywych spekulacyj na giełdzie. Na 
wiosnę będzie wielka baissa, jeden gracz we Lwo- 
wie się powiesi, czterech wstąpią jako kandydaci 
do służby bankowej, pięciu zgranych obywateli bę- 
dzie przemyśliwać nad najbardziej uderzającym ty- 
tułem do przedsiębiorstw finansowych. Powstanie 
więc towarzystwo „wywozu błota ze Lwowa,“ „to- 
warzystwo reperowania dziurawych kieszeń,“ „rek- 


ZERA --—. <A ||| Lim _n——— |od. vL_ sw innwwwww m EZ A ŚŚ Z Z EZ OZ NOOO 000000000, 


z 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870. 


powiatowe, przez Wydział krajowy i nieodpo- 
wiedzialny rząd krajowy, wtedy i raźniejszym 
torem pójdzie i cały rozwój moralny*1 materjalny. 
Kto czytał niedawno ugodę odpowiedzialnego 
rządu kroackiego, na podstawie uchwały sejmo- 
wej, zawartą z Towarzystwem przedsiębiorców 0 
osuszenie moczarów nad Sawą za ryczałtową kwo- 
tę 4 i pół miliona złr., ten mógł zrozumieć, cze- 
go to domaga się nasza rezolucja. W naszym kra- 
ju, przynoszącym ośm razy więcej dochodów z po- 
datków pośrednich i bezpośrednich, niż Kroacja, 
biedzi się sejn z swym półmilionowym dochodem 
krajowym, nie mogąc nie pożytecznego wytworzyć, 
gdyż na nie niema funduszu! Niechby tam Rady 
powiatowe i sejm rezbijały jak się chciały, oświata i 
dobrobyt materjalny nie postąpi ani kroku, dopo- 
kąd żądania w rezolucji sejmowej nie rozszerzą za- 
kresu sejmowego, i uie dozwolą zmienić dotych- 
czasowej błędnej organizacji. Czują to wszyscy w 
kraju, i dlatego nie tak łatwo zbyć nas odprawą 
w Wiedniu. Przeciwnie, każda odprawa wywołałaby 
jeszcze silniejsze domaganie się. 


O 1m 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Wołyń d. 21. gruduia. 

Nie wiem czy doszła was wiadomość o interesu- 
jącoj scenie familijnej, jaka się odbyła w Liwadji, pod- 
czas ostatniego pobytu carskiej familii w Krymie. Sce- 
na ta tembardziej zasługuje na uwagę, iż się znajduje 
w pewnym związku z spiskiem rewolucjonistów mo- 
skiewskich, O spisku, jako o rzeczy powszechnie wia- 
domej, pisać nie będę. Tyle tylko powiem w tym 
względzie, że jak się teraz okazuje, policja tajna do- 
wiedziała się była o spiskach, rozgałęzionych po całej 
Moskwie, i o zamiarze akademików odeskich zabicia 
cara za pomocą wydarcia szyn na kolei, jeszcze na 
parę dni przed przybyciem tegoż do Odesy. Wnet 
przedsięwzięto środki ostrożności a zarazem nakazano, 
by podczas przejazdu cara do stolicy, gęste stosy pło- 
nęły nocną porą po obu stronach drogi, a przy sto- 
sach, strzegąc szyn Całości, ciągłe warty stały. Warty 
te stały też i dzienna porą. Gazety moskiewskie z in- 
synuacji rzadu, życzącego sobie jak zawsze, w cicho- 
ści, skrycio przed światom, wydusić spiskowych — 
głosiły z tryumfem, że stosy te i ten lud zebrany z 
policją i wojskiem, byly dobrowolnym wyrazem niepo- 
hamowanej miłości, jaką naród czuje do swego mo- 
narchy. Gdyby nie konieczność, jaka wkrótce potem 
wynikła, konieczność aresztowania setek spiskowych w 
Petersburgu, Moskwie, Charkowie i t. d., komedja ta, 
jak tyle innych, możeby się i powiodła carowi. 

Panowanie Aleksandra II. historja będzie mogła 
nazwać początkiem walki caryzmu o byt swój i przy- 
wileje. Od czasu śmierci Mikolaja, wulkaniczne moce 
Taz wraz wstrząsaja budowę kolosu, co raz silniej, 
co raz potężniej. Kiedy wybuch nastąpi, jakie ztąd 
skutki? — przewidzieć trudno, lecz to powna, że ro- 
zmaite spiski wciąż się wysilają, a rozmaite pisma i 
broszurki, barw i nazw nieprzebranych, wciąż Moskwę 
nurtują. Otóż jedna z tych ostatnich — porównywa- 
jąca panowanie Mikolaja dn panowania Ludwika XIV., 
Aleksandra II. do Ludwika XV., a w dalszej kouse- 
kwencji, przepowiadająca przyszłemu Aleksandrowi IM. 
i Dagmarze, los wnuka Marji Leszczyńskiej i los Marji 
Antoanety — stała się powodem wspomnianej sceny 
familijnej w Liwadii. 

Fligieladjntant carski, N. N., któremu  broszurka 
była podrzuconą, dal ją do przeczytania pewnej frei- 
linie, ta carycy, a caryca mężowi. Można sobie wyo- 
brazić jak przykre uczucie na carskiej parze wywarła 
podobna lektura. Wrażenie było tem większe, że pi- 
semko nadeszło prawie jednocześnie z pierwszemi do- 
nosami © zamierzonym zamachu na życie Aleksandra, 
i tem przykrzejsze, że autor, nie szczędząc zgryźliwe- 
go dowcipu, bardzo sans facons się obszedł z członka- 
mi święjej, według Katkowa, carskiej rodziny i bardzo 
zręcznie przeprowadził analogię między Burbonami i 
Romanowymi. Szczególnie, podobieństwo między Marją 
Antoniną a Dugmarą, dziwnie trafnie było zestawione. 


tyfikacji rozumów galilejskich.* Ostatnie to towa- 
rzystwo będzie nadzwyczaj rentowne, akcje pójdą 
już w pierwszym tygodniu 500 złr. nad nominal- 
ną wartość. Radzimy więc wszystkim panom, któ- 
rzy się „puszczają* na spekulację, aby sobie na- 
zwisko tego towarzystwa zanotowali i zgłaszali się 
zaraz pierwszego dnia po zatwierdzeniu towarzy- 
stwa, gdyż później musieliby stracić tak dobrą 
sposobność zrektyfikowania swoich... finansów. To- 
warzystwo „wywozu delegacji,* które już otworzy- 
ło swój kantor na Szerokiej ulicy, tam gdzie da- 
wniej była fabryka balsamu Vetoriniego, będzie się 
starało zakładać filie po kraju, i w toj miorze za- 
wiąże spółkę z nowo powstającem towarzystwem 
asekuracyjnem. Nowe towarzystwo asekuracyjne 
będzie się starało zaprowadzić zupełnie nowy ro- 
dzaj interesów, a mianowicie asekurację na zosta- 
nie posłom. Kto zapłaci odpowiednią składkę, a 
przytem zakupi pewną ilosć akcyj towarzystwa „do 
wywozu delegacji,* ten będzie mógł rachować na 
pewne, że przy przyszłych wyborach będzie fory- 
towany na posła. Czy nim zostanie, to inna kwe- 
stja, ale bywają ludzie, dla których być kandyda- 
tem na posła — jest już słodkiem marzeniem. Ga- 
łęź ta interesów asekuracyjnych będzie miała wiel- 
kie powodzenie, i pod tym względem zrobi wielką 
konkuroncję krakowskiemu towarzystwu wzaje- 
mnych ubezpieczeń. Pomiędzy zmianami firm no- 
towaną będzie ziniana firmy towarzystwa wspiera- 
nia sceny narodowej, na towarzystwo wspierania 
niemieckiej opery. 

Wszystkie wróżby murzynka bez przerwy mi 
powiedziała, tak, iż rzeczywiście musiałem mieć 
respekt przed jej duchem proroczym , skoro tak 
szybko zdołałą się zorjentować w naszym kraju. 
Rozciekawiony więc, pytałem dalej, czy w przy- 
szłym roku powstanie jaki nowy tytuł hrabiowski 
w Galicji i ilu będzie nowych szambelanów ? Szam- 
belanów przybędzie w roku pańskim 1870 dwu- 
dziestu, ż tych dziewiętnastu z mankamentami na 
drzewie genealogicznem, które to mankamenta zæ- 
pomocą bardzo skutecznego lekarstwa, zwanego a- 
qua rojatica, będą wywabiane. Kto ma zostać hra- 
bią, o to się jeszcze sprzeczają niebiescy heraldy- 
cy; w każdym razie nie będzie to ani urzędnik na- 
miestnictwa, ani Wydziałowy. 
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Obie równie przecudnego wdzięku a nienawidzące ety- 
kiety na równi z oszczędnością ; obie równie trzpioto- 
wate, wesołe, płoche; obie, nareszcie, zarówno mężów 
za nos wodzące, z tą tylko różnica, że pierwsza wo- 
dziła świętego safandułę, a druga wodzi dzika niepo- 
spolitej gwałtowności. Więc przy analogii, jaka za- 
chodzi w stosunkach społeczno-politycznych Francji z 
1789 i Moskwą z 1869, czyż nie można się spodzie- 
wać, że ten sam los, jakiemu przed 80 laty uległa 
Francja i jej dynastja, zgotowanym jest dla dzisiejszej 
Moskwy z jej Romaoowymi? Na pięknej szyi Dagma- 
ry błyśnie obrączka koralowa tak samo, jak na pię- 
knej szyi Marji Antoniny. A rewolucja w Moskwie, 
powiada autor, będzie krwawym  kataklizmem, stra- 
szniejszym od francuzkiego o tyle, o ile despotyzm 
carów twardszym jest od despotyzmu królów; o ilo 
demoralizacja społeczeńtwa nad Wołgą i Oką, stra- 
szuiejszą od demoralizacji społeczeństwa za Renem; 0 
ile obskurantyzm i boezład w rzechach religijnych 4 
nikczemność popów, są gorszymi od zwołniałych zasad 
religijnych i zepsucia księży katolickich, o ile nareszcie 
czerń moskiewska jest więcej ciemna, surową i dziką 
od ludu Francji z 1789 roku. 

Dagmara, to jeszcze prawie dziecko. Zwykle tak 
sią dzieje, że na najniewinniejszym wszystko się skru- 
pia. To też po przeczytaniu broszurki, carostwo wiel- 
co sfrasowano, upatrzyło główną przyczynę złego nie 
w sobie, nie w swych przodkach, lecz w synowej. „Jej 
to postępowaniu płochemu należy wszystko przypisać”, 
wmówiła caryca mężowi (caryca nie lubi następczyni 
tronu. Nic dziwnego ; ta schodzi z pola i do grobu, 
tamta piękna i na tron), a ten jej zlecił, by, jako 
matka, przedstawila Dagmarze konieczność zmiany do- 
tychczasowego trybu życia. Caryca tedy zawołała Da- 
gmarę, lecz zamiast słów łagodnych, takim gradem 
boleśnych wymówek osypała, że biedna młoda kobieta 
cała we łzach, poleciała ze skargą do męża. Gwalto- 
wny carowicz nie wytrzymał i przypadłszy do matki, 
złajał ją nie mało. Napróżno car chciał załagodzić 
sprawę, napróżno jako monarcha i ojciec rozkazywał 
synowi przeprosić matkę. Ten aui chciał slyszeć o ni- 
czem, trzasuął drzwiami, zabrał żonę, wsiadł na pa- 
rochod i z Krymu wyjechał. Zmarbwiona caryca, wró- 
ciwszy do Petersburga, natychmiast zawozwała do bo- 
ku swego penią Błudow, jedną ze swych najulubień- 
szych przyjaciółek (obie na starość oddały się bigote- 
rji), by w modlitwie szukać i znaleźć środki zażegna- 
nia złego. 

Myśl, wyrażona w broszurce, nie jes nową; pier- 
wszy wypowiedział ją Wiedeński. Przed dwudziestu- 
kilku laty znałem w Petersburgu Tzinarcha lwanowi- 
cza Wiedeńskiego. Wiedeński, był to wielki myśliciel, 
znakomity literat, świetny tłumacz dzieł Tekereja i 
Dykensa angielskich. Czy w czasach bieżących, w ra- 
zie gdyby Pan Bóg Życia mu był przydłużyt, nie 
zmieniłby Wiedeński swych przekonań, jak Katkow, 
Pawłow i tylu innych renegatów ? — wyrokować nio 
śmiem, lecz zdaje mi się, że zostałby tem, czem był, 
albowiem przedowszystkiem był to człowiek takiej po- 
czciwości, jaka rzadko się zdarza pomiędzy Moskala- 
mi. Pamiętam jak z katedry, w r. 1849, oburzony 
na tamtoczesue działania mikołajowskie, z bolem Toz- 
patrnjąc się w społeczno-polityczrych stosunkach car- 
stwa moskiewskiego, wyrzekł pamiętne te słowa : „idea 
„nie umiera, ludy będą wolne, pomimo miliona bagne- 
„tów! T nie przeminie vzas jednego pokolenia, a fa- 
„milię Romanowych spotka los Burbonów, a Rosja we 
„krwi się skąpie gorzej, jak Francja w 1789 roku“. 
AMzatem, co Wiedeński prorokował z katedry, to dzi- 
siaj we 20 lat później rewolucjoniści moskiewscy gło- 
szą już za pomocą pisma. 

Kiedyż wezma się do dzieła ? 


Ustawa obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księzbwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie Probabin, powiatu horodeńskiego na 
pobór dodatków gminnych do podatków bezpośrednich 
dla pokrycia wydatków gminnych. 

Zgodnie z uchwalą sejmu krajowego Mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem Kra- 
kowskiem, rozporządzam co następuje. 


Co do namiestnika, powiedziała mi murzynka, 
że ma nim zostać jakiś hrabia Lulo (nie niżej pod- 
pisany Lolo Fiu-fiu), chociaż prawdę powiedziaw- 
szy, jeżeli tamten ma szansę na posadę namiestni- 
ka, to i ostatni zupełnieby odpowiedział zaszczyt- 
nym warunkom), mający wielki młyn parowy. 


Oho! pomyślałem sobie — ta murzynka musi 
być ultramontanką, albo przynajmniej ks. Krecho- 
wiecki już ją nawrócił, na wiarę Zmartwychwstań- 
ców, skoro sobie życzy namiestniką z krakowskich 
pseudobigotów. 

Majaczyła jeszcze wróżką o jakichś fortyfi- 
kacjach Galicji, o nowem fortyfikowaniu Krako- 
wa i td. Zrazu nie wiedziałem co to wszystko 
znaczy, i sądziłem, że murzynka chce się wdzierać 
w tajemnice jenerała Kuhna. Po bliższem jednak 
dopytywaniu się, dorozumiałem się, że ona ma na 
myśli zakładanie pasma twierdz a la „warownia 
Krzyża“ w Krakowie, zwłaszcza, gdy mi powie- 
działa, że małuczko a ujrzycie, że z dziennika 
Unia i z kazań w ratuszu wykłóje się instytucja, 
mająca walczyć z poganami i heretykami, wykłóje 
się fortyfikacja, czyli warownia klerykalnych inte- 
resów. W warowni tej będą siedzieć ultramonta- 
ny jak u Boga za piecem, — i będą czynić naja- 
zdy i spustoszenia w Galilejskiej ziemi — aby im 
się dobrze działo i dobrze powodziło na ziemi“. 
A gdy sie jej zapytałem, dlaczego właśnie u nas 
teraz ma powstać nowa krucjatą, odpowiedziała mi, że 
to rozkaz z Rzymu — i Że wszystkie panie i pan- 
ny, chcące uchodzić za istoty dobrego tonu, zacią- 
gng się jako „jednoroczniaki* do armii ks. Kre- 
chowieckiego. W roku więc 1870 będziemy mieć 
we Lwowie nową armię. Pierwszym zugsfukrerem 
zostanie pewien młody, okrągły kapelanik, gefreitrem 
pewien pan Katolicki, obowiązki zaś tambour-ma- 
jora, pełnić będzie Zmartwychwstaniec, będący do- 
tąd w cywilnym nowicjacie; wojsku temu przepi- 
sany będzie regulaminem marsz „ks. Gorolstein", 
Jako najbardziej odpowiedni damskim kroczkom: 
trom-tom, — trom-tom, — trom-tom, — bum- 
bum.... 

Pytałem się jednak dalej mojej wróżki, co się 
stanie w Galilei ze sprawami publicznemi, jaki o- 
brót weźmie rezolucja, czy życie autonomiczne bę- 


. 


Dodatek 25 pret. do podatków bezpośrednich do- 
zwolony gminie Probubin, powiatu horodeńskiego na 
r. 1869, uchwałą reprezentacji powiatowej z d. 25. 
lutego 1869, podwyższa się o 15 pret i pozwala się 
tej gminie pobiorać w latach 1869 i 1870 na pokry- 
cie jej wydatków gminnych dodatek gminny do wszy- 
stkich podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwy= 
czajnych) w wysokości 40 pret. 

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef W. r. 
Giskra w. r. 


Ustawa obowiązująca w krółestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie Bursztyn, powiatu rohatyńskiego na 
pobór dodatku gminnego do podatku domowo-klasowego 
dla pokrycia wydatków gminnych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z wiełkiem księztem Krakow- 
skiem rozporządzam co następuje : 

Gminie Bursztyn, powiatu rohatyńskiego pozwala 
się pobierać w roku 1869 i 1870 na pokrycie jej wy- 
datków gminnych dodatek gminny do podatku domowo- 
klasowego (bez dodatków nadzwyczajnych) w wysoko- 
ści 46 pret. 

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef W. r. 
Giskra w. r. 


Ustawa obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie Słobudka janowska, powiatu trem- 
bowelskiego, na pobór dodatków gminnych do podatków 
bezpośrednich dla pokrycia wydatków gminnych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwom Kra- 
kowskiem rozporządzam co następuje : 

Gminie Słobudka janowska, powiatu  trambowel- 
skiego, pozwala się pobierać w r. 1869 i w r. 1870 
na pokrycie jej wydatków gminnych dodatek gminny 
do wszystkich podatków bezpośrednich (bez dodatków 
nadzwyczajnych) w wysokości 31 pret. 

Więdeń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef W. x. 
Giskra w. r. 


Ustawa zd. 24. grudnia 1869, względem dal- 
szego poboru podatków, tudzież opędzenia wydatków 
państwowych w czasie od d.1.stycznia do końca mar- 
ca 1870. 

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznają za sto- 
sowne rozporządzić co następuje: 

§. 1. Upoważnia się ministerjum do pobierania 
w czasie od d. 1. stycznia do końca marca 1870 
istniejących podatków bezpośrednich i pośrednich Wraz 
z dodatkami według istniejących obecnie ustaw o opo- 
datkowaniu, a mianowicie dodatków do podatków bez- 
pośrednich w wysokości oznaczonej ustawą finansową Z 
d. 238. marca 1869 D. u. p. Nr. 34. 

$. 2. Wydatki administracyjna w czasie od dnia 
1. stycznia do końca marca 1870 mają być pokryte 
kredytami, które mają być ustanowione ustawą finan- 
sową na rok 1870 we właściwych rozdziałach i ty- 
tułach. 

$. 3. Wykonanie tej ustawy porucza się ministr0= 
wi skarbu. 

Wiedeń d. 24. grudnia 1869. 

Franciszek Józef w. r. 


Taofe w. r., Plener w.r., Hasner w.1., Po- 
tocki w.r., Giskra w. r., Herbst w.tr., Bresel W. r., 
Berger w. r. 


Ustawa z d. 29. grudnia 1869 względem uwol- 
nienia budowli nowych, dobudowanych i przebudowa= 
nych od podatków. 

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za sto- 
sowna rozporządzić, co następuje : 

$. 1. Dozwolone ustawą z d. 14. listopada 1867 
D. u. p. nr. 137 dla miejsc i budowli podlegających 
podatkowi domowo-czynszowemu, tudzież ustawą z d. 
3. marca 1868 D. u. p. nr. 16 dla miejsc i budowli 
podlegających podatkowi domowo-klasowemu, wyjątko- 
we uwolnienie od podatków wszystkich budowli no- 


dzie się rozwijać itd. W życiu publicznem, odpo- 
wiedziała, panować będą przez cały rok prowizocja 
pod różnorodnemi postaciami, sejm się zbierze na 
krótki czas, a pan Krzeczunowicz przedłoży 44 pro- 
jektów do ustaw, % których każdą będzie miała po 
100 $$., a żadna nie otrzyma Sankcji; stronnictwo 
pana Smolki wzmocni się o 1*/+ męża, dzięki dłu- 
giej mowie p. Boczkowskiego. Hrabia Leszek Bor- 
kowski przemawiać będzie znów bardzo energicznie 
ża i przeciw zniesieniu propinacji, a Izba 
przejdzie nad wnioskiem komisji do porządku dzien- 
nego. Sprawa ruska będzie odroczona dopóki grecki 
kalendarz nie zostanie zniesiony. — Ponieważ lo- 
kal Wydziału krajowego na Szerokiej ulicy za 
szczupły, przeto cały Wydział przeniesie: się do do- 
mu inwalidów, a inwalidzi zamieszkają dotychcza- 
sowy lokal Wydziału krajowego. 

Nagle odwróciła się wróżka i przestała mówić 
o polityce, a natomiast wzrok jej utkwił w pobli- 
skim gmachu skarbkowskim. „Tutaj, powiedziała, 
nic się nie zmieni i wszystko zostanie po dawne- 
mu. Pan Baranowski będzie grywał krółów,a panna 
Grubcia królowe; jedyna zmiana na lepsze stanie 
się, iż dwie artystki w najczulszych scenach mó- 
wić będą „kochany* zamiast, jak dotąd „kachany*, 

, — A które też panny — spytałem wreszcie, 
pójdą za mąż w tym karnawale ? 

— 0 tem długobym musiała rozpowiadać. Zro- 
sztą nie wszystko godzi się wyjawić; tyle tylko 
panu mogę wywróżyć, że za mąż pójdzie jedna 
panna co mieszka w teatrze, druga na Szerokiej 
ulicy, trzecia w okolicy sklepu z zegarkami Arma- 
tysa, Czwarta aż na — rurach... 

— I tyle t ko? 


— Piąta tóra będzie królową na balu mu- 
zycznym... * 

= 0 stem pewny, że bal ten będzie 
bardzo li 

N? ś skończyła moja rozmowa z wróż- 
ką n? yłuchowskich. Kto ciekawy niechaj do 


przekona się, że wiernie wszystko spi= 


p 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870. 
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wych, dobudowanych i przebudowanych, które do koń- 
ca roku 1869 według istniejacych przepisów budowni- 
czych ukończone i na użytek oddane będą, a to, bu- 
dowli nowych na lat piętnaście, a przebudowanych i 
dobudowanych na lat dwanaście, ma nadal obowiązy- 
wać dla tych budowli, które w ciągu roku 1870 i 
1871 według istniejących przepisów budowniczych bę- 
dą ukończone i na użytek oddane. 

$. 2. Ministrowi skarbu poleca się wykonanie tej 
ustawy. 

Wiedeń 24. grudnia 1869. 

Franciszek Józef m. p. 

Taaje m. p. Brestel m. p. 

Ustawa obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem ksiestwom Kracowskiem. względem 
pozwolenia gminie Radomyśl powiatu Tarnobrzeskiego 
na pobór dodatków gminuych do podatków bezpośre- 
dnich dla pokrycia wydatków gminnych. 

Zgodnie 7 uchwala sejmu krajowego mego króle- 
stwa Galiejj i Lodomerji z7 wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem, rozporządzam, co następuje : 

Gminie Radomyśl powiatu Tarnobrzeskiego pozwa- 
la się pobierać w r. 1869 i 1870 na pokrycie jej 
wydatków gminnych, dodatek gminny do wszystkich 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
w wysokosci 441/,0/,. 

Wieleń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef w. r. 
Giskra w. r. 


Ustawa obowiazujaca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z w. ks. Krakowskiem, względem pozwoleniu 
gminie Żywaczów powiatu Hlorodeńskiego na pobór do- 
datków gminnych. do podatków bezpośrednich dla po- 
krycia wydatków gminuych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz- 
porządzam, co następuje : 

Dodatek 25*%/, do podatków bezpośrednich dozwo- 
fony gminie Żywaczów powiatu Horodańskiego na rok 
1869, uchwałą reprezentacji powiatowej z d. 25. lu- 
tego 1569, podwyższa się o 1'/4*/, i pozwala się tej 
gminie, pobierać w latach 1869 i 1870 na pokrycie 
jej wydatków gminnych dodatek gminny do wszystki ch 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
W wysakości 26'/4'/,v 

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef W. r. 
Giskra W. r. 


czone 


Ustawa obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
dometjj z w. ks. Krakowskiem, względem pozwolenia 
gminie Wierzbowce powiatu Ilorodeńskiego na pobór 
dodatków gminnych. 

Zgodnie z uchwała sejmu krajowego mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz- 
porzadząm, co następuje : 

Dodatek 25°/, do podatków bezpośrednich dozwo- 
lony gminie Wierzbowce powiatu Horodeńskiego na r. 
1869, uchwałą reprezentacji powiatowej z d. 25. lu- 
tego 1869 podwyższa się o 7°/, ipozwala się gminie 
tej pobierać w latach 1869 i 1870 na pokrycie jej 
wydatków gminnych dodatek gminny do wszystkich 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
w wysokości 32Y,. 

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869. 

Franciszek Józef w. Y. 
Giskra W. r. 


Ustawa o nadzorze nad szpitalami, posiadają- 
cemi charakter szpitali powszechnych i publicznych. 

Zgodnie z uchwała sejmu krajowego mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz- 
porządzam, co następuje: 

Art. I. Nadzór sanitarno-policyjny nad szpitalami 
powszechnemi i publicznemi, tj. temi, które pod ta 
nazwą już teraz istnieja, i temi, które za pozwoleniem 
sejmu za Szpitale powszechne i publiczne uznane bę- 
dą, o ile takowe dotychczas ces. kr. władzy poli- 
tycznej przysłuża, pozostaje i nadal nienarnszony. 

Art. II. Natomiast ze względu na udział fundu- 
szu krajowego w opędzaniu kosztów pielęgnowania 
chorych, w tych zakładach leczonych, postana- 
wia Bię; 

1. Że ogłoszenie innych zakładów dla chorych, 
prócz już istniejących, zakładami powszechnemi i pu- 
blicznemi nie nastąpi na przyszłość bez przyzwolenia 
reprezentacji krajowej. 

2. Wysokość należytości taksy za leczenie i pio- 
lęgnowanie chorych, jakoteż wszelkie zmiany tej nale- 
Żytości, ustanawia Wydział krajowy, za porozumieniem 
sie z ©. k. polityczną władza krajową. 

3.0 ile by niektóre z tych zakładów nie zosta- 
wały już pod bezpośrednim wyłącznym zarządem Wy 
działu krajowego, to pod względem administracyjnym 
i ekonomicznym mają pozostawać pod naczelnym kie- 
runkiem i nadzorem Wydziału krajowego, 2 miano- 
wicie : 

a) Wydziałowi krajowemu mają być przedkła- 
dane do zatwierdzenia coroczne budżety szpitalne i 
składane sumaryczne roczne rachunki ; 

b) wszelkie zmiany w urządzeniu, w organizacji, 
tudzież w etacie płac i osób slużby spitalnej, tak le- 
karskiej, jak i administracyjnej, zawisły od zatwier- 
dzenia Wydziału krajowego ; 

c) bez zezwolenia Wydziału krajowego nie może 
nastąpić ani sprzedaż, ani zamiana, ani Żadne stałe 
obciążenie zakładowepo majątku szpitalnego, tak rucho- 
mego, jak nieruchomego. 

NA UI. Wykonanie tej ustawy polecam momu 
ministrowi spraw wewnętrznych. 

Wiedeń dnia 12. grudnia 1869. 

Franciszek Józe w. r. 
"©. Giskra W. Y. 
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Z lwowskiej Rady miejskiej. 
V wielkiej sali ratuszowej, pod prezydencją p. 
bnrmistrza Szemelowskiego, odbyło się wczoraj 
zwyczajne posiedzenio Kady miejskiej. Początek 0 
godzinie 7:/, wieczorem. Na porządku dziennym : 
1. Projekt nowego podziału na dzielnice, obliezbo- 
wanie domów i zmian w nazwach ulic stół. miasta 
Lwowa: sprawozdawca radny dr. Miłleret. 2) Spra- 
wozdane i wnioski komisji co do przebudowania 
hotelu angielskiego; sprawozdawca radny p. Ja- 
siński. T ( i 
Jeszcze na nadzwyczajnem *;posiedzeniu [z dnia 


1. z. m. (p. N. 324 Gazety Narodowej) roupatry- 
wanym był projekt nowego podziału na dzielnice, 
obliczbowania domów i zmiany nazw ulic naszego 
Lwowa, lecz z przyczyny spóźnionej pory, Rada 
miejska załatiwszy się co do dzielnie i obliczbowa- 
nia, «muszoną była zatrzymać się na 86 numerze 
spisu ulic i placów, odkładajac na potem zatwier- 
dzenie zmiany nazw pomiędzy pozostałemi 264 
munerami, nie licząc w to dróg w obrebie miasta 
się znajdujących. Chcąc dla dogodności publicznej, 
przedstawić za jednym razem cały spis ulie, pla- 
ców, targowie i miejscowości, których by zmiana 
nazw starych na nowe, przez Radę została zatwier- 
dzoną, powstrzymaliśmy się przed 3. tygodniami z 
wymieniem tych kilku, które na d. 7. z. m. loso- 
wi takowemu uległy. Myśleliśmy wtenczas, że je- 
dno posiedzenie będzie dostatecznym do ukończenia 
tej sprawy i dziś zmuszeni jesteśmy, dla nieodwłe- 
kania rzeczy, podać do wiadomości to, co zostało 
załatwionem. Rada doszła zaledwie do 120 nume- 
ru. Zamieścimy tylko te z ulic, placów i miejsco- 
wości, których nazwa uległa zmianie : te zaś, które 
zostały przy nazwach dawnych, pominiemy mil- 
czeniem. I tak: 

Nr. 3. Ulica Mała Krakowska, od ulicy 
Krakowskiej ku teatrowi na pamiątkę Śp. Jana 
Nepomucena Kamińskiego, literaty i założyciela 
sceny polskiej we Lwowie, sprawozdawca radny dr. 
Milleret, w imieniu komisji, uchwałą rady miej- 
skiej z d. 2. maja 1867 r. wysadzonej do ułożenia 
wyżej wzmiankowanego projektu, proponuje nazwać 
Ulica Kamińskiego. Rada przystaje. 

Nr. 4. Ulica Boczna Krakowska, : u- 
licy Krakowskiej idąca obok spalonej biblioteki, w 
myśli komisji dostaje miano Ulicy Skarbkow- 
skiej, a to w cześć śp. Stanisława hr. Skarbka, 
fundatora gmachu teatralnego. 

Nr. 5. Plac Akademicki, przed spaloną 
akademją, przyłącza się do ulicy Krakowskiej, a 
zatem z tą ostatnią nosić będzie wspólne nazwanie; 
Ulica Krakowska. 

Nr. 6. Ulica akadamicka, stanowiąca 
przedłużenie Wyższej Ormiańskiej w kierunku spa- 
lonej akademji przyłącza się do Ułicy Ormiań- 
skiej (patrz nr. 42.) 

Nr. 7. Ulica Dykasterjałna, z Rynku 
ku sądom krajowym idąca, z przyczyny swego kie- 
runku ku dawnemu trybunałowi, otrzymuje nową 
nazwe Ulicy Trybunalskiej. 

Nr. 8. Ulica Długa, od kościołów kate- 
dralnego i jezuickiego po plac Krakowski, z przy- 
czyny, iż dąży do teatru, nazwaną zostaje Tea- 
trałną. 

Nr. 9. Ulica Teatralna, od długiej przed- 
teatrem, aż po plac Gołuchowskich, włącza się do 
ulicy Skarbowskiej (po staremu bocznej Krakow- 
skiej, p. N. 4.) i nosi toż samo nazwanie. 

Nr. 10. Ulica Kastrum, między ulicą 
Długą i Karola Ludwika, naprzeciw domu naro- 
dnego, z powodu, iżna tem miejscu ma stanąć bu- 
dynek dla akądemii technicznej, dostaje miano U- 
łicy Techniekiej. 

Nr. 11. Plac Dykasterjałny z tej sa- 
mej przyczyny co i ulica Dykasterjalna (p. nr. 7.) 
przemienia się w plac Trybunalski. 

Nr. 14. Ulica wyższa Karola Ludwi- 
ka, wzdłuż Wałów Hetmańskich od strony śród- 
mieścia, od swego polożenia przy Wałach Hetmań- 
skich, otrzymuje nowe nazwanie Ulicy Het- 
mańskiej. 

Nr. 15. Ulica Niższa Karola Ludwi- 
ka, od strony przedmieścia Krakowskiego, nazy- 
wać sic będzie odtąd poprostu ulicą Karola 
Ludwika. 

Nr. 14. Place Ferdynanda, od statui 
Matki Boskiej, Placem Marjacki m. 

Nr. 18. Ulica Halicka zostaje po da- 
wnemu, lecz odtąd ciągnąć się będzie od rynku, aż 
do kręconych Słupów, w skutek czego uli- 
ca „haliekie przedmieście włączy się do „ulicy Ha- 
lickiej“. 

Nr. 21. Ulica Weksłarska od ulicy 
Halickiej do ulicy Żydowskiej ; zostaje, lecz odtąd 
liczyć się będzie aż pò arsenał, tj. teraźniejsza u- 
lica Żydowska do niej się przyłącze. 

Nr. 22. Ulica Nowa od Placu Marjackie- 
go aż do wałów gubernatorskich, jako prowadząca 
do arsenału, otrzymnje nazwę Ulicy Arse- 
nalskiej. 

Nr. 24. Ulica Boczna Wałowa, między 
domem Wieczyńskiego i domem Kulików, na wnio- 
sek p. Wilda namwaną została Przecznicą 
Wałową, zamiast Ulicy Tylnej, przez pa- 
na Millereta w imieniu komisji proponowanej. 

Nr. 26. i 27. Ulica Różanna międy We- 
kslargką i Nową, oraz ulica Serbska między 
rynkiem a Wekslarską, złączone zostają w jedną 
ulicę pod nazwaniem Zarwanicy. 

Nr. 28. Plac Żydowski, z przyczyny, iż 
powstał po zgorzelisku domów w tem miejscu (mię- 
dzy ulicą Wekslarską i Nową), zamiast propono- 
wanego przez komisję placu Pogorzeliska, 
Rada nadaje nazwę placu Wekslarskiogo. 

Nr. 29. Ulica Zydowska (dalszy ciąg 
Wekslarskiej, aż do arseuału), przyłącza się do 
Wekslarskiej, i z nią razem wspólne będzia nosić 
imię (p. nr. 21.) 

Nr. 30. Ulica boczna Żydowska pro- 
ponowaną była na ulicę boczną Wekslar- 
ską, lecz poprawka p. Wilda się ntrzymała i 
ulica wspomniana zostaje nazwaną Przecznicą 
W ekslar ską. 

Nr. 31. Ulica zbrojowni boczna, z 
Nowej ulicy wzdłuż arsenału na podwale, zamiast 
proponowanego przez komisję nazwania ulic y 
bocznej Wekslarskie jj, nazywać się będzie 
za Zbrojownią. | i 

Nr. 32, 33, i 34. Ulice Zbrojowni wyższą, u- 
lice zbrojowni niższą (od ulicy Wałowej ań na tar- 
gowice drzewa), oraz Plac Zbrojowni przed 
arsenałem za kościołem 00. dominikanów), Rada 
na pamiątkę, że wszystkie te miejsca leżą pod by- 
łemi fortyfikacjami (teraźniejszemi plantacjami) u- 
chwala dać wspólną nazwę Pod wala. 

Nr. 35. Ulica Zbrojowni Wązka, pro- 
wadząca z placu Dominikańskiego ku Wałom gu- 
bernatorskim, uważać się odtąd będzie za dalszy 
ciąg ulicy Dominikańskiej, w skutek czego nazwa- 
ną została Ulicą Dominikańską. 


i 
| 
| 
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Nr. 36. Ulica Ruska Boczna, od ulicy 
Ruskiej do placu Dominikańskiego, ciągnąć się ma 


nadal od ulicy Ruskiej aż do ulicy Ormiańskiej ; 


komisja proponowała nazwać ją Ulicą Boczną 


Dominikańską, lecz Rada, na przedstawienie 
p. radnego Dymeta, z wielką uprzejmością zgadza 
się zachować dawne jej miano i tylko zamiast 
ulica Ruska Boczna zmienia na Przeczni- 
ca Ruska. : 

Nr. 37. Ulica Ruska Wązka, z Bocznej 
Dominikańskiej ku Wałom gubernatorskim idąca, 
z przyczyny, iż patrząc ze strony Rynku. leży za 
cerkwią wołoską, dostaje miano Ulicy Zaceer- 
kiewnej. 

Nr. 40. Ulica Dominikańska, zatrzy- 
muje swe nazwanie. lecz tylko się przedłuża aż 
do Wałów gubernatorskich, przez przyłączenie u- 
licy Zbrojowni Wązkiej (patr Nr. 35.) 

Nr. 41. Ulica Boczna Dominikańska, 
na wniosek p. Wilda zostaje nazwaną Przeczni- 
cą Dbominikańską. (D. agm) 


Kronika. 


— Odznaczenia. Cesarz nadał szlachectwo Mauryce- 
mu Aulfenbergowi, nadprokuratorowi we Lwowie i radcy 
dworu, jako kawalerowi orderu żelaznej korony II. kiasy. 
Burmistrzowi w Żywcu, Franciszkowi Rybarskiemu, nadał 
cesarz złoty krzyż zasługi z koroną, w uznaniu jego szcze- 
góinych zasług około rozwoju szkół. 


-— Komitet dla przeprowadzenia zwłok Mickie- 
wieza do grobów Wawelskieh, zawiązany pod prze- 
wodnietwem dr. Dietla, jak się dowiaduje Kraj, uzyskał od 
ministerstwa potwierdzenie i może rozpocząć już stosowne 
kroki. Sprawa ta jest międzynarodową, wymaga znoszenia 
się z rządem francuzkim, dla tego też poczyniło minister- 
stwo pewne zastrzeżenia w statutach. 


+ Majmand Bronikowski, niegdyś adjutant jenera- 
ta Dąbrowskiego, a w roku 18381 major w 13 pułku pie- 
choty, jeden z najstarszych weteranów polskich, zmarł dnia 
26. z. m. w Ostrowie, w Poznańskiem. W Sremie zaś 
zmarł dnia 27. z. m. kapitan dawnych wojsk polskich, 
Andrzej Świniarski, starzec 90letni. 


— 0 zakładzie ciemnych we Lwowie podaliśmy 
przed tygodniem pobieżną wzmiankę według długiej listy 
zarzutów, przedłożonych nam przez p. B. N., a pomawia- 
jących instytut ten o brak porządku wewnętrznego, 1o0z- 
prężenie, niedostateczność wykładanych tam nauk i t. p. 
Byliśmy właśnie osobiście w instytucie tym, ażeby się 
przekonać naocznie o stanie jego i sprawdzić zarzuty pana 
B. N. Rezultatem tych naszych odwidzin jest przedewszy- 
stkiem stanowcze przeświadczenie, że wspomniany p. B. N. 
pisząc te zarzuty, albo nie miał na myśli zakładu cie- 
mnych we Lwowie i przez pomyłkę pomięszał go z jakim 
innym instytutem, albo też z osobistych jakichś niechęci 
lub złośliwości dopuścił się najwierutniejszych kłamstw, 
dla oczernienia osób, zarządzających tym zakładem. Ni- 
niejszem wypełniamy tylko miły obowiązek zadośćuczynie- 
nia słuszności, donosząc, że zakład ten, zostający pod bez- 
pośrednim zarządem p. dyrektora Makowskiego, tak pod 
względem porządku domowego jak i nauk i moralnego pro- 
wadzenia wychowanków nie pozostawia nie do Życzenia, i 
rzeczywiście zaszczyt przynosi swemu sumiennemu i ze 
wszech miar odpowiedniemu kierownikowi, który całe swo- 
je życie poświęcił żmudnej zaprawdę a niewdzięcznej pra- 
cy około podniesienia zakładu tego, i jest dziś jedynym w 
krajn nauczycielem, mając odpowiednie doświadczenie. 
Każdy zresztą, kto się chce przekonać osobiście o stanie 
zakładu ciemnych. raczy tylko udać się tam, a odwidziny 
takie są owszem bardzo pożądane uprzejmemu dyrektorowi, 
w ten sposób bowiem tylko utrzyma się ciągła relacja 
między publicznością a zakładem. Prócz zwykłych opiekunów 
i dobrodziejów tego zakładu, rzadko tam kiedy pojawi się 
gość jaki, a przecie instytucja ta godną jest zainteresowania 


— Repertoar bieżący teatru polskiego. W po- 
niedziatek, dnia 3. stycznia 1840: Zemsta pani hrabiny, ko- 
medja w 3 aktach przez Zygmunta Sarneckiego (po raz 
pierwszy). 

W piątek, d. 7. stycznia: Domy polskie XVIII. wieku, 
czyli Córka Miecznika, dramat w 5. aktach przez Majera- 
nowskiego. 

W niedzielę, d. 9. stycznia : Ojczyzna, dramat w 5. ak- 
tach z francuzkiego W. Sardou. 

W środę, d. 12. stycznia: U wyłomu, dramat w 4 ak- 
tach, p. Leopolda hr. Starzeńskiego (po raz pierwszy). 


— Z Towarzystwa prawniczego. W poniedziałek 
dnia 3. stycznia b. r. o godzinie Gej odbędzie sekcja histo- 
ryczna zwyczajne posiedzenie miesięczne. 

Porządek dzienny: odczyt p. dr. Zborowskiego o pra- 
wodawstwie zachodniej Europy w XIV wieku. 


— W Stawczanach (pod Lubieniem) zdarzyły się w 
przeciągu kilkudni aż dwa wypadki morderstwa, i dotąd 
nie odkryto sprawców. 


— Co Wiedeń to nie Kraków. Kraj opowiada, że 
policja krakowska wezwała do tłumaczenia się artystę te- 
atrn krakowskiego, p. Ekera za to, że pozwolił sobie zaim- 
prowizować rozmaite piosnki ma przedstawieniu Trójki hul- 
tajskiej, a kiedy p. Eker zrobił uwagę, że w Wiedniu mó- 
wią i śpiewają na scenie nierównie śmielsze rzeczy, odpo- 
wiedziano mu: „Tu Kraków a nie Wiedeń.* Istotnie, czu- 
jemy to bardzo dobrze wszyscy, Że co Lwów, Kraków, Pra- 
ga it. d. to nie Wiedeń, chociaż upewniają nas, Że ta sa- 
ma konstytneja jest we Lwowie, Krakowie it. d. co w 
Wiedniu. 


— Salę soborową opisuje następnie korespondent 
rzymski Dzien, Pozn. : 

„Przyobiecalem bliżej opisać salę soborową ; czynię to 
dzisiaj z tem większą dla czytelników korzyścią, bo uwzglę- 
dnię zarazem zmiany, które zaszły w dniach ostatnich. 
Aula soborowa jest rzeczywiście templum in templo: wspa- 
niate ozdoby, wykonane przez największych mistrzów, u- 
czyniły z kaplicy bocznej Piotra św. godny przybytek ob- 
rad biskupich. Główna aula znajduje się zaraz po prawej 
stronie od konfesji św. Piotra, a obok głównej sali są je- 
szcze dwie inne, przeznaczone dla kapelanów,  kandatarju- 
szy i dla samych biskupów po za obradami 

„Brama ozdobna oddziela aulę od głównej nawy ko- 
ściola. Z obłoku wychyla się postać Chrystusa, pięknego 


pędzla szkoły nowoczesnej, a, pod nim napis: Kuntes docete 


omnes gentes: Ego sum vobiscum usque ad censumationem 


| saeculi. 


Prawie 
Dziesięcioro bożego przykazania; 


„Wejdźmy do środka. Naprzeciwko bramy na wznie- 
gieniu w samym środku znachodzimy tron papiezki, po 
prawej i lewej stronie po dwa rzędy ławek, purpura obi- 
tych, dla kardynałów, zaraz za tem dla patrjarchów i pry- 
masów ; następnie sprowadzają 8 stopni do plenum. na któ- 
rem siedzą biskupi w ławkach, amfiteatralnie ustawionych. 
Po każdej stronie 4 przedziały ławek, a w każdym prze- 
dziale po 7; prócz tego przystawiają siedzenia w potrze- 
bie takzwane stalles mobiles. W środku między bramą a 
tronem umieszczony byl obraz soborowy, wedle urządzenia 
pierwotnego. 

„Zaszła obecnie zmiana następująca: że w miejsce tro- 
nn papiezkiego ustawiono ołtarz, a czwarty przedział ła- 
wek zesunięto z obu stron ku sobie, tak. Że teraz tworzą 
siedzenia nieregularny owal, gdy tymczasem pierwotnie re- 
gularną podkowę, 

„Prócz tego są trybuny nieco w tyle za siedzeniami 
kardynatów ; siedzenia dla teologów, sekretarzy, przed bi- 
skupami w dwóch rzędach po każdej stronie. Za drugim 
i trzecim przedziałem ławek biskupich urządzono trybuny 
dla stenogratów, teologów, Ławy biskupów przykryte dy- 
wanem ogromnym z fabryki berlińskiej, który katolicy pro- 
testanekiej stolicy Ojcu św. ofiarowali. Naokoło są loże 
dla gości uprzywiłejowanych, ambasadorów i t. d. 

Nad |tronem papiezkim, a teraz nad ołtarzem. wpa- 
da w oczy piękny obraz, zesłanie Ducha św. przedsta- 
wiający; na pilastrach dwaj ojcowie greckiego kościoła ; 
po lewej obraz, przedstawiający św. Katarzynę, dysputują- 
cą z filozofami, po prawej sobory Lateraneński i sobór Je- 
xozolimski, jako pierwszy ze soborów. W odstępach pe- 
wnych artysta uwiecznił poważne postacie papieżów, którzy 
sobory zwoływali. Pyszne templum harmonią kolorów, sy- 
metrją rozmiarów i poważnością zadania swego dziwny wy- 
wiera wpływ na patrzącego.* 


— Chłop polski w Paryżu. Nie dawno z Paryża 

przybyły rodak opowiada następujące zdarzenie : 

„Uchodząc przed poborem moskiewskim chłop polski 
przybył do Paryża, a że był w stroju narodowym, przystoj- 
ny i dowcipny, poznawszy się z nim emigranci, wspomnieli 
o nim ks. Napoleonowi. Ten oświadczył, że chciałby go po- 
znać. Przyprowadzili go zatem do pałacu księcia, nie mó- 
wiąc mu, aby swobodniejsza była rozmowa, że to książę, 
który jak wiadomo rozumie po polsku. Zapytany nasz chło- 
pok, czy naród wierzy w oswobodzenie ojczyzny, odpo- 
wiedział : 

— My tam wszyscy wierzymy w to, łe Napoleon 
wkrótce przyśle swoje wojska nam w pomoc. 

— Ależ to trudno, kiedy Niemcy są w pośrodku - 
wtrącił jeden z przytomnych. 

Na to on: 

— (o ta Niemcy, niech jeno Napoleon stanie jedna 
nogą w Polsce, a drugą we Francji, to na Niemcy... 

Książe aż za boki się trzymał, śmiejąc się 
ceptu.“ (Kraj). 


z kon- 


— Majątek gminy miasta Poznania wynosi obe- 
cnie 249.917 talarów. 


— Z wiata muzycznego. Dzienniki rzymskie po- 
dają sprawozdania z występów gościnnych w operze Argen- 
tin w Rzymie pani Jakowickiej, śpiewaczki opery warszaw- 
skiej, która na wyjezdnem jeszcze występowała tam w 
koncercie na dochód ubogich i doznała jak najświetniejsze- 
go przyjęcia. Podług doniesienia Rivista Melodramatica 
przebywa pani Jakowicka obecnie w Medjolanie, gdzie jest 
zaangażowaną na sezon zimowy i karnawał jako prima- 
donna do teatru la Scala. Pani Jakowicka występuje we  * 
Włoszech pod pseudonimem Friderici. 

Z Warszawy donoszą, łe profesor konserwatorjum tam- 
tejszego p. Gabriel Rożnicki napisał muzykę do dramatu 
Moreta Donna Dianna. Jutro ma być przedstawioną w wiel- 
kim teatrze warszawskim wznowiona opera Moniuszki 
Hrabina. 


—. Z Bristolu nadeszła wiadomość telegraficzni. Że 
w teatrze tamtejszym, w skutek natłokn zaduszono 
18 osób. 


r 


"— Niezmordowana „Mrówka“ wydała znów jeden 
tomik swojej taniej biblioteczki. zawierajacy powieść J. 1. 
Kraszewskiego p. t. Jaryna. 


— Duch niezgody wkradł się już i do spiryty- 
stów łwowskich! W kole ich panowała dotąd wzorowa 
miłość braterska i zdawało się, że omi to są tymi sprawie- 
dliwymi, dla których Jehowa nie spuścił jeszcze deszczu 
ognistego na Sodome galicyjską. Widocznie jednak szatan 
umiał niestety i tam znaleźć przystęp, droga jakiegoś pię- 
knego może metjum i zaszczepił jad rozdwojenia w ludku 
bożym, jak tego dowodzi następujące pismo, przysłane nam 
z prośbą o umieszczenie : 


Nadesłane. 7ałożone w miesiącu lipcu r. b. wydaw- 
nictwo dziennika spirytystycznego, które w programie swo- 
im jasno wyraziło dążność swoją uzasadnioną jedynie na 
Chrystusowem, którego podstawa jest: 
pierwszem więc zadaniem 
założycieli tego pisma, dla osiągnięcia wzniosłego celu za- 
działania moralnego na społeczuość naszą jest, aby sami 
wpierw w sobie prawo takowe spełnili i przetrawili. Bo 
tak jak przed wiekami, gdy Duch Święty zszedlszy na 
Apostołów, Ci dla zatrzymania Go poddawali się dobrowol- 
nie pod rozporządzenie nieomyłne Boga Stwórcy. tak 
też i obecnie Spirytyści, którzy na siebie przyjęli najwznio- 
slejszą misję rozkrzewienia boskiej doktryny tej, — muszą 
naprzód od Ciebie zacząć, i tego w samych czynnośaiach 
dowieść; że oni wą tymi obecnie narzędziami Boga, które 
mają wydać na świat nową Erę chrześciańską Bo- 
łą, która uszczęśliwi Wszechświat i każdego poddającego 
się z pokorą tej Woli Bożej człowieka, jakiejby nie byl 
religii i narodowości |... 

„Gdy na tym najważniejszym punkcie powinności na- 
szych jako kierownicy w kraju tutejszym jedynym organem 
tej doktryny, niezgadzamy się 'w opinii naszej, przeto mam 
sobie za obowiązek sumienia odstąpić dobrowolnie od tego 
wydawnictwa, aby tem ratować tę Sprawę Boską i 
Siebie samego, oraz ze mną połączonych w jednej tendencji 
od wplywu złych duchów, którzy nieomieszkaja wkrótce 
wtrącić w największe nieszczęście i dezoiacje tych nieszczę= 
śliwych, którzy z rzeczy najważniejszej dla świata. sobie 
igraszkę robią. 

H. Letronne — Lwów dnia 23, grudnia 1869 r. ulica 
Strzelecka Nr. 52%. 


— Proces mordercy Tropmana w Paryżu. We 
wtorek rozpoczęła się przed sądem karnym w Paryżu osta- 
teczna rozprawa w procesie Tropmana. Udział publiczno- 
ści, jak donoszą telegramy, był ogromny. Gdy wprowa- 
dzono oskarzonego do sali sądowej, powstało wielkie poru- 
szenie między publicznościa. Obżąłowany obojętnie na po- 
zór słuchał aktu oskąrzenia. Badany, obstawal przy da 
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wnych swoich zeznaniach, mianowicie. że z ojcem rodziny 
Kinków, Janem, robił przygotowania do fałszowania mone- 
ty, podając oraz, że ma trzech wspólników przebywających 
w Mulhonse. Dnia tego przesłuchał sąd 24 Świadków. Z bar- 
dzo obszernego aktu oskarzenia podajemy poniżej wyciąg. 


We wrześniu roku zeszłego, włościanin nazwiskiem 
Langlois, znalazl tuż pod Paryżem na lące między wło- 
ściami Pantin a Aubervilliers zakopanego trupa kobiety i 
pięciorga dzieći, mianowicie czterech chłopców i dziewczę- 
cia. Na trupach tych były liczne ślady świeżego morder- 
stwa, dokonanego w sposób okropny, z dzikością chyba roz- 
juszonego zwierza, /brodnia ta wnet rozgłosila się szeroko, 
wszystkich przejmując zgrozą. W pierwszej chwili już po- 
gtoska uliczna wymieniła istotne nazwisko nieszczęśliwej 
rodziny wymordowanej, nważając dwóch jej członków, ojca 
Jana Kinka, i najstarszego syna Gustawa, którzy znikli bez 
wieści z miejsca swego pobytu, za sprawców tej okropnej 
zbrodni. „Jednocześnie atoli doniesiono z miasta portowego 
Hawru. że policja tamtejsza przytrzymała młodego czło- 
wieka, który usilowat dostać się na statek, by odpłynąć do 
Ameryki, a zapytany o swoją legitymację i nie mający ta- 
kowej wiedziony do prefektury, skoczył w morze w zamia- 
rze samobójczym, i dopiero po długich szamotaniach się z 
majtkiem, który za nim rzucił się w fale, nieprzytomny 
wydobyty został z morzą. 


W indiwiduum tem, które w jednej z gospód Hawru 
przebywało pod nazwiskiem Fisza, poznano wkrótce mecha- 
nika Tropmana. Znaleziono przy nim papiery i rozmaite 
przedmioty rodziny Kinków. Jeśli dotąd ojciec i najstarszy 
syn Kinka, uchodzili w opinii za morderców reszty rodzi- 
ny, przekonano się wnet, że i ci nięszczęśliwi padli ofiarą 
jednej i tej samej zbrodniczej ręki. Tropman twierdził 
zrazu, przyznając się do zbrodni, że pomocnym był wido- 
konaniu takowej liustawowi Kink; wkrótce atoli znaleziono 
także trupa Gustawa, według orzeczeń kompetentnych, za- 
mordowanego na kilka dni przed zbrodnią w Pantin, wy- 
znanie to 'Iropmana okazało się tedy zmyślonem. W ogó- 
le Tropman do ostatniej chwili podawał zeznania sprze- 
czne i częstokroć fałszywe. Dopiero dnia 18. listopada z. t., 
kiedy już śledztwo było prawie ukończone, zażądał on wi- 
dzenia się z swoim sędzią i poczynił wyznania, w skutek 
których znaleziono także trupa ojca Kinka, zakopanego w 
lasku pod Wattwiller. Obdnkeja trapa pozwoliła tylko na 
przypuszczenie, że Tropman zwabił ojca Kinka do tego 
odlndnego miejsca, poczęstowal go tam winem, zaprawionem 
kwasem jruskim i zamordowanego w ten sposób pogrzebał. 
Jak się rzeklo, jednak jest to tylko przypuszczenie, albo- 
wiem znaleziony trup ojea Kinka znajdował się już w o- 
statnim stopniu rozkładu, stanowcze orzeczenie więc było 
niepodobnem. 


W sprzeczności z dawniejszemi swemi 
Tropmann twierdzi teraz uporczywie, iż mial trzech pomo- 
cników w wykonaniu swego okropnego czynu, nie może je- 
dnak podać o nich żadnej dokladniejszej wiadomości, ow- 
szem placze się w oczywiste nieprawdopodobieństwa i sprze- 
czności. Podobnażł jednak, aby jeden człowiek mógł prze- 
prowadzić wszystkie przysposobienia takiej potwornej zbro- 
dni i bez żadnej pomocy, sam, takowej dokonać? Akt oska- 
tzenia na to pytanie odpowiada tak: 


zeznaniami, 


Rodzina Kinków, zamożna. spokojna, żyła cichem, ni- 
czem nie zmąconem szczęściem domowem w miasteczku 
Roubaix, w Alzacji, gdzie Jan Kink miał własną realność 
i handel. Nie ma najmniejszego powodu przypuszczania, 
że Gustaw lub Jan Kink brali udział w wymordowanin re- 
sztej rodziny, a zresztą i oni sami padli z ręki zabójcy. i 
co prawie pewnie twierdzić można, mianowicie o Gustawie, 
nie żyli już w dzień wymordowania ich rodziny pod Pantin 

O ileż okropniejszą więc wyda się ta zbrodnia, jeśli 
przyjmiemy, że tylko jeden człowiek był jej sprawcą, jeden 
czlowiek niezmordowanie, systematycznie pracował nad jej 
wykonaniem, umiał zwabić tyle ofiar w swoje dobrze ob- 
myślane sidła, umial zadać tyle ciosów śmiertelnych, wy- 
słuchać tyle jęków. przenieść tyle zgrozy, pasowania się z 
mordowanemi. Wspomnieliśmy już na wstępie, w jaki prze- 
rałający sposób pomordowane były ofiary pod Pantin, po 
większej części wyrostki, pacholęta. Na sześciu trupach 
krwawiło się przeszło 100 najokropniejszych ran od ciosów 
zbójeckich. 

Zgroza nieopisana! Pokazalo się ze Śledztwa, że Trop- 
man wywiódt naprzód na ową tąkę matkę Kink z dwoj- 
giem drobnych dzieci, a wymordowawszy tych troje, po- 
wzócił po resztę pozostałą w powozie pod Aubervilliers, po- 
wiódł i te na to fatalne miejsce, gdzie dzień przedtem już 
wykopał grób obszerny, wymordował i te biedniątka. Z ma- 
tką musiał zbójca stoczyć okropną walka, ślady jej prze- 
mawiały z konwulsyjnie skurczonego trupa. A dziećmi po- 
szło latwiej. Ojciec i Gustaw prawdopodobnie byli już u- 
przatnięci naówczas, zbójca zaczynał snać od najsilniejszych, 
mordując mlodsze rodzeństwo tylko dla zatarcia wszelkiego 
śladu nieszczęśliwej rodziny. Szło mu o zagarnięcie calego 
jej majątku. 

Według aktu oskarzenia, 20-letni tropman nie znaj- 
dował przyjemności w pracy i wiódł życie próżniacze, nie- 
zadowołony z siebie, marzący tylko o wielkim majątku, o 
„zrobieniu szczęścia*, Przemyśliwał on wiele nad tem „zro- 
bieniem szczęścia“ a rozpasaną wyobraźnię podsycał chci- 
wie i namiętni owemi powieściami i romansami, które naj- 
wymyślniejsze zbrodnie podają, jako zwykłe sprawy ludz- 
kie, niejako rehabilitują je, e nawet apoteozują niekiedy, a 
w które tak obfituje bieżąca literatura beletvystyszna fran- 
cuska. Miał wstręt do właściwego fachu swojego, mecha- 
niki, a w ostatnich czasach jął się studjów chemicznych, ; 
nauczył się wyrabiania kwasu pruskiego. W grudniu roku 
1858 poznał rodzinę Kinków w Roubaix, dokąd przybył z 
Pantin. Nie wiadomo dokładnie, co właściwie łączyło z 
nim ściślej Kinka. Szepty pokątne głoszą, że Tropman 
był synem naturalnym Kinka, urzędownie jednak nie spra- 
wdzono tego. Okazało się ze śledztwa, że ojciec Kink chciał 
się przenieść z rodziną do miasteczka Bühl, gdzie miał tak- 
że posiadłość, Że Tropman popierał ten zamiar jego, zaś 
pani Kink odradzała mu to stanowczo. Pod pozorem, że 
jedzie w odwidziny do siostry swojej w Guebwiller, wyje- 
chał Kiuk rzeczywiście 4 Roubaix, lecz udał się do Boll- 
willer, dokąd go listownie zwabił Tropman. Wsiadłszy 
tam do powozu ruszyli do Soultz, gdzie Kink zostawił na 
poczcie swoje torby podróżne i oddalił się z Tropmanem 
w kierunku ku Wattwiller. Tyle go też tylko widziano, aż 
po zeznaniu zabójcy, znaleziono w Wattwiller jego trupa. 
Staral się potem Tropman rozmaitemi podstępami wydo- 
być z urzedu pocztowego list z sumą 5.500 franków, które 
przysłala tam dla męża pani Kink, wezwana o to listownie, 
chociaż mąż nie pisał tego listu, lecz Tropraan, podając, 
26 pisze za Jana Kinka, który nie może sam pisać z powo- 
du skałeczenia reki. Nie udało mu się jednak oszukać u- 
rzędnit: j-eztowego, zmienił więc plan ; udał się do Pa- 
ryża i ztuntąd pisząc ciągle za ojca Kinka, wezwał Gusta- 
wa, ażeby się udał do Guebwiller i zaopatrzony w pel- 


nomocnictwo odebrat pieniądze zaległe na poczcie, panią | 
Kink zaś z resztą rodziny wexwał do przybycia do Paryża. 
Gustawowi nie wydano jednak pieniędzy w Guebwilłer: 
Tropmann zawiódł sie. 

Gra zaczęta musiała być jednak skończoną; do mają- 
tku Kinków trzeba było dobierać się innemi drogami, któ- 
remi też poszedł morderca. Zabija naprzód Gustawa, który 
przybył do Paryża nie dokazawszy nic w Guebwiller, a 
kiedy wezwaną dwoma listami (zawsze od Jana Kinka) przy- 
bywa do Paryża pani Kink z 5 dziećmi, wywabia ją Trop- 
mann w drogę do Pantin i zabija z dziećmi na tej samej 
łące, gdzie zamordował na parę dni przedtem Gustawa. 

Oto tweściwy przebieg głęboko i wszechstronnie obimy- 
ślanej zbrodni, z którą wiąże się mnóstwo pominiętych tu- 
taj szczegółów drobniejszych. Gdyby morderca odebrał był 
z poczty owych 5.500 franków, prawdopodobnie bylby uszedł 
do Ameryki i namiętność jego byłaby pochłonęła jedną 
tylko ofiarę. Stało się inaczej. — Morderca zabrawszy wszy- 
stko, co tylko znalazł przy swoich ofiarach, wraz z gotówką, 
którą pani Kink przywiozła u sobą do Paryża, tego samego 
dnia przybył do Hawru, zkąd zamierzał przeprawić się do 
Ameryki, gdzie go jednak zaskoczyła srodze obrażona spra- 
wiedliwość świata. Sprawiedliwość ta — kończy akt oska- 
rżenia — żąda zadośćuczynienia, surowego, a tym razem 
słusznego. 

Trzy dni trwała ostateczna rozprawa Jl ropman4, | 
a wczoraj donióst telegram o wyroku zapadłym na mor- 
dercę. Tropman, jako jedyny sprawca morderstwa 8 lu- 
dzi, skazany na śmierć. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Izba handlowa i przemysłowa łwowska odbyła 
dnia 7. grudnia 1869 pod przewodnictwem prezesa p. Józe- 
fa Breuera plenarne posiedzenie i następujące załatwiła 
sprawy. 

l. Na wezwanie wysokiego c. k. ministerstwa handlu, 
aby wyznaczyć delegata Izby do wypracowania ogólnej ta- 
ryfy cłowej na konferencji cłowej i handlowej, odbyć się 
mającej w skutek ugody cłowej i handlowej zawartej z 
krajami korony węgierskiej, uchwalila Izba prosić Wyso- 
kie ministerstwo o doniesienie terminu, kiedy powyższa kon- 
ferencja z pewnością się odbędzie, ażeby dopiero przed sa- 
mem zwotaniem tejże obrać można delegata. Zdarzyć bo- 
wiem by się mogło, łe teraz już obrany delegat, w razie 


zadaleko wysuniętego terminu, przy zmienionych okoli- 
cznościach mandatu swego spełnić by nie mógł. 
2. Na wezwanie tegoż ministerstwa do udzielenia 


zdania, czyliby ze względu na interesa okręgu Izby pożąda- 
nem było dalsze przedłużenie pozwolenia do wolnego od 
cła przywozu mechanicznych warstatów tkackich, uchwali- 
ła Izba odpowiedzieć, że wolny przywóz przedmiotów po- 
moeniczych podnieść może w ogóle przemysł. łzba prze- 
mawia tem bardziej za wolnym przewozem powyższych 
przyrządów pomocniczych, ile że i tak maszyny w ogóle o- 
płacać muszą wysokie opłaty na kolejach austrjackich, a 
szczególnie na galicyjskich, przy opłacie więc jeszcze i cła 
sprowadzenie takowych nader by utrudnionem było. 

Zresztą nizki stopień przemysłu u nas wymaga właśnie 
jak największej podniety, do czego się najwięcej przyczynić 
muszą odpowiedne przyrządy pomocnicze. Uwzględniając 
przytem urządzenie przędzalń w kraju, spodziewać się 
można, że mechaniczne warstaty tkackie ma przyszłość 
wielką usługę oddać mogą krajowemu przemysłowi. 

Z powyższych powodów, i hołdując zawsze zasadzie 
wolnego handlu i zarobkowania, przemawia więc Izba za 
wolnym od cła przywozem powyższych przyrządów. 

3. Wysokie ministerstwo handlu uwiadamia, że towa- 
rzystwo żeglugi parowej austrj. Lloyda wysyła w styczniu 
1870 r. pierwszego parowca przez kanał suezki do Bombay, 
otwierając tym sposobem linię komunikacyjną, obiecującą 
wielkie korzyści dla rozwoju handlu naszego. 

Od ruchliwości i energii naszych przemysłowców i 
kupców zależeć będzie zabezpieczenie dobrego skutku dla 
tej pierwszej próby, który w ten tylko sposób osiąguąć się 
da, jeżeli kupcy i przemysłowcy korzystając z tej nowej 
drogi zawiążą stosunki z portami indyjskiemi i wyszlą ar- 
tykuły mający odbyt na na targu indyjskim, sprowadzając 
natomiast ztamtąd bawełnę i inne produkta. 

Wys. ministerstwo zawiadamiając o tem i zwracając u- 
wagę na dotyczące ogłoszenie publiczne, przyrzeka ze swej 
strony wszelkich dołożyć starań, aby przez uwzględnienie 
objawionych żądań ożywić ruch na tej nowej drodze wo- 
dnej. Izba uchwaliła uwiadomić o tem tutejsze gremium 
handlowe. 

4. Na wezwanie wiedeńskiej lzby handlowej 1 prze- 
mysłowej, aby poprzeć podniesioną przez nią myśl urzę- 
dzenia powszechnej wystawy w Wiedniu w najbliższych 
latach, uchwalilx Izba odpowiedzieć, że myśl tę popierać 
będzie, gdyż już w r. 1863. i 1865, gdy inicjatywa urzą- 
dzenia wystawy powszechnej w Wiedniu wyszła od rządu, 
przemawiała za takim projektem, spodziewając się po wy- 
stawie wiedeńskiej jak największych korzyści dla naszych 
przemysłowców. (C. d. n.) 


Wyciąg z protokoľu posiedzenia komitetu Towa- 
rzystwa gospodarskiego galic. dnia 4. grudnia 1869 r. 
Przewodniczący: Henryk Strzelecki. Obecni członkowie 
komitetu: Józef Pajączkowski, Antoni Jabłonowski, Ed- 
ward hr. Dzieduszycki, Feliks dr. Strzelecki i Mieczysław 
Szczepański. 

Uchwalono : 

l. Na wniosek dr. F. Strzeleckiego zakupić dla fabry- 
ki w Dublanach studnię kafarową, systemu Schulhoffa. 

II. Na wniosek hr. Edwarda Dzieduszyckiego wezwać 
oddziały gospodarcze, uprawie lnu sprzyjające, do utwo- 
rzenia sekcyj lnianych, którychby zadaniem było podnie- 
sienie uprawy i wyprawy lnu; — przy dyskusji wniosek 
ten rozszerzonym został w tym kierunku, iżby zarazem w 
ogóle zawezwać oddziały do tworzenia sekcyj fachowych, 
zasiłając takowe osobami, nawet po za (Towarzystwem sto- 
jącemi. Nadto uchwalono utworzyć także sekcje w głó- 
wnem Towarzystwie z osobną wewnętrzną organizacją, i w 
tym celu przedłożyć Radzie ogólnej wniosek komitetu. 

III. Na wniosek tegoż referenta uchwalono: 

a) Ubrócić dotychczasowy wydatek na pomocnika i 
tłumacza przy instruktorze, w budżecie subwencji lnianej, 
w kwocie 480 ztr. preliminowany, na stypendja miesięczne 
po 20 zbr, dla praktykantów przy instruktorze Towarzy- 
stwa, i w tym celu rozpisać odpowiedni konkurs; 

b) sprowadzić 19 beczek siemienia lnianego dla Towa- 
rzystwa z pieniędzy subwencyjnych, zaś 31 beczek dla 
stron, które zamówienia w komitecie porobiły i już pienią- 
dze nadesłaiy lub nadesłać przyrzekły. *) 


*) W skutek zamówień późniejszych, postanowiono 


prowadzić jeszcze 7 beczek — ogółem beczek 57. 


c) zamówić w Opawie pół cetnara lnu holenderskiego 
i takowy użyć częścią w Dublanach, częścią zaś w okolicy, 
warunkami swemi do holenderskiej zbliżonej. 

IV. Zatwierdzono przedłożoną przez hr. Dzieduszy- 
ckiego ugodę nową, z p. Watteyne zawartą, skutkiem któ- 
rej tenże za miesiące styczeń i luty o połowę mniejszą za- 
dawalnia się płaca, przezco 100 zle. dla funduszu subwen- 
cyjnego zaoszczędzonych zostało. 

V., Na relację oddziału gosp. Rudki-Gródek, uchwalono 
wysłać instruktora lnu do Gródka, jakoteż narzędzia ręczne 
i maszynę do międlenia. 

VI. Referuje hr. Dzieduszycki : 

a) Rachunek funduszu lnianego za rok 1868 i 69; 

b) budżet przyszły na rok 1870; 

e) sprawozdanie z dotychczasowych czynności. 

Po wyczerpanej dyskusji nad tym przedmiotem u- 
chwalono : 

1. Z pozostałego funduszu lnianego w kwocie 700 złr., 
wyasygnować 100 zlr. na zakupno Biemienia lnianego dla 
Dublan, a resztę 600 złr. przenieść na rok przyszły i po- 
zostawić w banku hipotecznym. 

2. Udzielić referentowi absolutorjun z użycia funduszu 
lnianego za lata 1868 i 69. 

3. Przedłożony przez referenta budżet na rok 1870 w 
sumie ogólnej 4.000 złr. przyjąć w całości (oprócz wykaza- 
nej powyżej pozostałości 600 złr.), i przesłać ministerstwu 
do zupełnego uwzgV Inienia z załączeniem rachunków za 
lata ubiegłe, motyw , > potrzebę cyframi wprawdzie, ale 
tylko ogótowo. 

4. Prosić prezesa, aby raczył swoim wpływem osobi- 
stym u ministra wyjednać całkowitą subwencję w powyż- 
826j wysokości. 

5. Rachunek z użycia funduszu lnianego (7 opuszcze- 
niem procentów) wraz z budżetem i sprawozdaniem oglo- 
sié w Rolniku i Gazecie Narodowej, 

6. Przesłać jak najrychlej wyczerpujące sprawozdanie 
ministerstwu. 

Uchwaliwszy jeszcze kilka przedmiotów, wewnętrznej 
administracji dotyczących, posiedzenie zamknięto. 

Henryk Streelecki, zastępca prezesa. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwow- 
skiej » dnia 31. grudnia. 

kKdykta. Sąd krajowy lwowski uwiadamia o egzeku- 
cyjnej sprzedaży :/, części realności nr. 5298, Pessli Baar i 
Inera Baar własnej, na pokrycie sun Abrahama Jakóba 
Krebs pto 300 dukatów 200 zy. m. k. i 127 abr. w. a. w 
terminach 27. stycznia i 28. lutego br.,” jakoteż i wierzy- 
cieli hipotecznych Józefa Berggriina i Henryctę Berggrin. 
Kuratorem dr. Kdward Hofman z substytucją adwokata dr. 
Zuckera. 

Sąd obwodowy stanisławowski zawiadamia Romana 
Wyszyńskiego i spadkobierców Michała Zagórskiego o wnie- 
sionym pozwie p. Klementyny lr. Miączyńskiej, odnośnie 
ekstabulacji sumy 5000 złr. m. k. ze stanu biernego dóbr 
'Tyśmienicy Z przyległościami. Termin do ustnej rozprawy 
na dzień 15. lutego br. Kuratorem dr. Szydłowski z subst, 
dr. Dwernickiego. 

Sąd powiatowy w Jazłowcu zawiadamia Mizyka Gross, 
o nowym terminie 10. lutego br. w sporze przeciw Janowi 
Marcinkowskiemu pto 76 złr. Kuratorem dr. Rubin Gross. 

Sąd obwodowy stanisławowski zawiadamia Aleksandra 
Sokołowskiego, o wniesionym pozwie Edmunda Maksyma 
Sander pto 350 złr. i pretensji zwrócenia zaległości pod- 
dańczych dóbr Chlebowie świrskich. Termin obrony 8. lu- 
tego br. Kuratorem dr. Heyne z substytucją dr. Mijakow- 
skiego. 

Sąd krajowy, jako handlowy we Lwowie uwiadamia p. 
Józefa Gromniekiego o uzyskanym nakazie płatniczym Kry- 
styny Chojnockiej pto 102 zbr. Kurat. dr. Uregorowicz. 

Konkurs. Na posdę sługi urzędowego przy sądzie 
krajowym we Lwowie z płacą roczną 300 zlr., 4 prawem 
posunięcia się na 315 złr. i ubiorem urzędowym. Podania 
wnosić należy do prezydjum sądu krajowego we Iiwowie w 
przeciągu 4 tygodni. 

Obwieszezenia. Sąd powiatowy w Rożniatowie u- 
wiądamia o sprzedaży posiadłości pod 1. 178 w Spasie po- 
łożonej, Wasyla Human własnej, na rzecz Mojżesza Laufe- 
ra pto 11 zlr. 55 c, Cena wywołania 40 zlr. — W celu 
obsadzenia głównej traliki tytoniu i sprzedały marek stę- 
plowych w Jaryczowie, rozpisuje dyrekcja skarbu we Liwo- 
wie konkurencję przez oferty do dnia 17. stycznia b. r. — 
Dyrekcja skarbu rozpisuje konkurencję przez oferty na dzie- 
rvjawę myta przy rogatkach Kolomyja, Horodenka i Tłuste 
na przeciąg czasu 1870 roku lub 1870 i 1871, albo 1870, 
1871 i 1872. Ceny wywołania ad 1) 4.600 złr., ad 2) 1.200 
i ad 3) 2.980 złr. w. a. Termin do 29. grudnia 1869,: 


Lwów. d. 31. grudnia. (Przeciętne ceny targowe). Mierzyca 
pszenicy 3.98, żyta 2.10, jęczmienia 2.12, owsa 1.72, hre- 
czki 2.06, grochu —, soczewicy  .—, fasoli .—, kartofli 90, 


cetnar. siana 1.37, cetnar słomy okłotowej 1.13, słomy pa- 
sznej 96, sag drzewa opałowego bukowego 11.50, sosnQ- 
wego 8.16. 


Wiedeń dnia 29. grudnia. Pewność ustalonych cen 
na targach zagranicznych, niewywiera żadnego wpływu na 
usposobienie tutejszej giełdy zbożowej. Chęć do kupna w 
miary tego słabnieje. Placą pszenicę z Marosz po 5 -5.05 
za cetnar wiedeński; Żyto w ciąglej mierze się trzyma jo ce- 
nach dawniejszych; jęczmień nieco lepiej płacą po 4.18 — 
4.20 za cetnar. Kuknrudza poszukiwaną, płacą za cetnar 
cłowej wagi wiedeńskiej po 2.95 złr. zdaje się, iż w celu 
wywozu za granicę spekulańci większe zapasy zamawiają, 
gdyż dostawa na letnie" miesiące w cenach się pednosi. 
Obecnie zwrócona cała uwaga przemysłowców handln zbo- 
żówege na Węgry, gdzie jak wiadomo w ostatnich czasach 
znaczne szkody poczynity wylewy wód, tak ił obawy o za- 
siewy wiosenne co raz bardziej zaczynają być głośne. 


Wrocław d. 29. grudnia. Pszenica biała za 85 ft. 
64—80 sgr, Żółta za 85 ft. 63—73 sgr.; Żyto za 84 ft. 
41—52 sgr., najprzedniejsze 58—54 sgr. ; jęczmień Żółty i 
jasuy za 74 ft. 40—44 sgr, bialy za 74 ft. 46—48 sgr.; 
owies za 50 ft. 26-32 sgr., kukurudza za 100 ft. 59—62 
sgr., wykę płacono po 52 —08 sgr., koniczyna czerwona za 
cetnar 13-16 tal., biata 15—25 tal, szwedzka 19—925 tal.; 
rzepak zimowy za cetnar 236 —250 sgr; spirytus za 8.000 
Tral. 14 tal; olej rzepakowy za cetnar 12% tal. 

Szezecin d. 29. grudnia, godz. 2. popoludniu Psze- 
nica loco 2.125 ft. 58—61 tal, na wiosnę 631, tal, Żyto 
loco za 2.000 ft. 41 - 44 tal, na wiosnę 44%/ tal, na maj- 
czerwiec 45 tal, olej rzepakowy loeo 12%, tal, na wrze- 
sień-październik 11% tal, spirytus loco za 8.000 Pral- 
14%, tal, na wiosnę 15 tal. 


© Jeden z prenumeratorów Gazety naszej ostrzega pu- 
bliczność, by się nie dała uwodzić szumnym frazesom fir- 
my: „/ndustrie-Halle tn Wien, Praterstrasse Nr. 166 — jeźli 
nie chce być narażoną na zawód i stratę. co w potrzebie 
sąttownie udowodni. 


ZDZ DZE ZZA 


Ostatnie wiadomości. 


Wczorajsze wieczorne dzienniki wiedeńskie prze- 
żuwają dwulicową wiadomość rannego Tagblattu o 
stanie przesilenia ministerjalnego , eksploatując ją 
każdy na swoje kopyto, na swoją wygodę. Nowego 
nie podają one nie w tej kwestji. Cesarz powrócił 
przedwczoraj do Wiednia. 

Rada miejska wiedeńska uchwaliła na posie- 
dzeniu 29. z. m. sprzedaż olbrzymiego szpitalu 
miejskiego wiedeńskiemu Towarzystwu budowy. 
Uchwała ta przeszła po pięciogodzinnej rozprawie 
słabą większością 55 przeciw 48 głosom. Mniej- 
szość założyła protest przeciw tej uchwale. 

Przewódca robotników wiedeńskich. Hartung, 
który uszedł rąk policji podczas rewizji, przedsię- 
branej w jogo pomieszkaniu, bawi obecnie w Zu- 
rychu. 

Niemieccy członkowie Czytelni akademickiej 
wiedeńskiej, czyli poprostu hursze wiedeńscy, u- 
chwalili wykluczenia z% tej Czytelni wszystkich 
studentów innych narodowości. 4 tego powodu za- 
wiązał się komitet studentów węgierskich i sło- 
wiańskich, który podał przedstawienie tego kroku 
panów burszów do senatu akademickiego, wyłu- 
szczając oraz swoją krzywdę, albowiem zarówno z 
niemieckimi członkami Czytelni płacili oni wkład 
ki miesięczne, a w statntach nie ma wzmianki, że 
Stowarzyszenie to ma być wyłącznie niemieckiem. 

Przepowiednie dzienników centralistycznych, iż 
na Nowy rok ogłoszona będzie dymisja mniejszości 
ministrów przedlitawskich, nie spełniła się wcale. 
Pozawczoraj i wczozaj nio było nawet narady mi- 
nistrów pod przewodnictwem cesarza, Od czwar- 
tku bawi w Wiedniu hr. Andrassy i konferuje z hr. 
Beustem i z ministrami przedlitawskimi. Hrabia 
Beust za8 z tymi ostatnimi nie ma się wcale wi- 
dywać. Hrabia Andrassy ma  konlerować z dr. 
Giskra, Plenerem i Brestlem w sprawach finanso- 
wych węgierskich, gdyż obecnie bawi i Lyonyay, 
minister finansów, w Wiedniu od środy. 

Z Kotaru donosi telegram dnia 29. z. m., 48 
przybyła tam deputacja z upy do jenerała Auer- 
sperga, z podziękowaniem za wydaną przez cesarza 
amnestję. Przyłączyć się miała do niej także de- 
pntacja od ludności Kotaru, a telegraficznie wyra- 
zić mieli także podziękowanie mieszkańcy Braicza 
i Mainy. Telegram Wanderera powiada, że powsze- 
chna radość ludności pochodzi głównie ztąd, Że u- 
snnięto starostę Franza. Następcą jego mianowany 
Rendisch. Zupanom miał rząd zwrócić broń. 

W południowej Kalabrji dają się czuć bardzo 
silne wstrząśnienia ziemi, a miasteczko Monteleone 
jest prawie do szezętn zburzone. Niebezpieczeństwo 
w okolicach tych ma być bardzo wielkie. 

Z Konstantynopola doniósł telegram dnia 29. 
z m. że W. Porta wysłała dwa parowce z woj- 
skiem na morze Adrjatyckie, ażeby wzmocnić za- 
łogę swoją na granicach Czarnogóry. 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Paryż d. 31. grudnia. Palrie za- 
pewnia, że Olivier złożył już ministerjum, wąt- 
plą jednak, czy ogłosi je już jutrzejszy dzien- 
nik urzędowy. 

Conslitutionell donosi: Ollivier przedłożył 
cesarzowi następujący skład ministerstwa: 0l- 
livier ministrem sprawiedliwości,  Berthemy 
spraw wewnętrznych, Chevandier wewnętrznych 
Chasseloup prezydentem Rady stanu, Richard 
minister robót publicznych, Gaudin handlu. 
Reszta tek pozostanie w dawnych rękach. 


Kaursa z dnia 34. grudnia 1869. 


godz. 2. min 20. popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe wvg. 79.—. Akcje banku 
anglo-austr. 802. -. Anglo węg. 87. -. Akcje Karola u- 
dwika 244. — Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej potu- 
dniowa 228. -. Kolei alfóldzka 173.-—. Kolej państwowa 
409. -. Kolej lwowsko - czerniowiecka 202.25. Kolej weg. 
półn.-wsch. 163.25. Kolej półnoena 21450. Kolej Rudolfa 
165.75. Kolei węg. wschodnia 91.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 12.75. Losy 1864 r. 118.50 Kolej Nadcisań- 
ka --.—. Usposobienie mdłe. 


godz. 6. min. 10 popołudniu. 


Wiedeń. Renta austrjacka 6010. Akcje kredyto- 
we 265.50. Akcje banku anglo - austriackiego 30125. 


Bank obrotowy: 120.50, Akcje Karola Ludwika 243 50. 
Kolej południowa 258.20.  Franko-anstr. 104.—-. Akcje 
banku bud. --.—. Kolej wschodnie-pólnocny -— -> Akcje 
banku handlowego =. Kolej Plżbiety 191.75. Losy 
1860 r. 100.20. Napoleondor 3.86. Losy 1864 r. - 
Banku jeueraln. ==. —. Usposobienia mdłe. 

Paryż. Renta 3%, 72.82. Lomburdy 527,—. Amery- 


kańskie obligi 943%. 

Berlin. Moskiowskie banknoty 74%. Akcje kredyto- 
we 145. Lombardy 141%. Galicyjska kolej 100, Rumuń- 
ska 74. Kolej państwowa 225%. Na Wiedeń 82%. 


A. W. 

Telegrafowany kurs wiedeński Pi ot 

z dnia 31. grudnia. 

Renta w papierze =» * . SB s czej EAU Gs) LU 
Ia lidoWAĘLBAKA 980 0.44% ooo dró”6 elo 70 | 80 
Losy z roku 1860. „22 62931 9] 60 
Akcje Banku nar. s e « « « « * « » » © „ „Ą 742 | 00 
'Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. -į 265 | 00 
Londyn 10 fnt. szterlingów . « . » « „ . . „| 123 | 40 
Dnkat cesarski sztuka |. «1 „a *4*..1 5 | 81 
Srebro za 100 złr. w. a. * « « « 1 * « + . 21 120 1 75 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 
©dchodzą za Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 


A 5 ry e, 5 „ 16 wieczni. 

í „ do Czerniowiec o „ 10 „ 49 rano. 

ta =» a 7 v„ 49 „ 48 wieczór. 

» „ prod. i Zloc. o „ TH „ 9 rano. 

z a » 0 „ 10) 8 wieczór 
Przychodzę z Krakowa do woww o „ 10 „ 9 rano. 

A b „MODA Załwiaczóń 

z Czerniowiec „i 050 0, Sraltano 

» tj n 0, 4 „36 wieczór. 

= z Brodów i Zło. „ 0, P o, 4 ram. 

% cj y 0» 4 , 16 wiecóór 


Pociągi kolejowe na stacji iwowskiej Pod- 
zamecze. (Podlug zegaru lwowskiego.) 
Odchadzą do Brodów i Złoezowa o s. IL m. 38 rano. 


% e o, JO „ 34 wieczór. 
Przychodzą do Lwo.z Brod.i Zhe.o „ 4 „ 35 rano. 
- „aś „0 » 3 p 42 wieczór 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870. O 


Kijachtyńskı Rzecz najświeższa ! 6% Precz z bielidłami!? 


SKŁAD HERBATY I zg .* i A e EO 


Nelson B. Gregory 


Dentysta z Paryża R. Luxe mburg 42. 


przybył na czas krótzi do Lwowa. sę ; boj: Á 

Udziela rady codziennie od godziny J i MEE et u C or n upiększenia 
EE DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW || “Re a 
Associations Stevens, Groe- kr Gasseliawocacih. 3056 12-12 PZRTWNYN"" sprawia, Że skóra przybiera barwę naturalną, żywą I zdro-f 
gory et Imrie Matstóje składy: ; i wą, chociażby ją dawno strąciła była, usuwa wszelkie obrzy-Ę 


Paris rue de Louxemtourg, 42. 


Nelson B. Gregory 
Chir. dentiste, membre de la Conven- 
tione Nationale des dentistes d' Ame- 
rique et de la Société odontalgique 


ę ; i A ah dliwa nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. | 
w Czerniowcach (główny skład) ulica pasa Nr. 410; we Lwowie u Jaskolskiego na Nawet skórze, przez zaniedbanie zwftdtiałej 1 niepoMkżne, E 
placu Aacja:kim; w Krazowie n 8f, Zawadzkiego w domu komisowym. Oprócz tego: przywraca bezzwłocznie > na i awien 
w Bełzie, w BA FA WE gzu, B pozy, RAW Cieszanowie, Porty ; dociang = cznie czystość naturalną kak mio 
kowie, Dębicy, Dobromiln, Danajowie, Frysztąku, Gorlicach, Gródku, Grzymałowie, Ho- Flakon oryzinalny wraz a A "a 
A ATE woro die. Ga”. i Kamionde S Fe), biwknówić Et yg Es 12 z przepisem używania 1 zły, 50 ct., 1 flakon na. rę 80 et. | 
Mostach Wielkich, Nowym Targu, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohatynie, Ropczycach, sryozna sencja Catachou do ust wzmacnia dziąsła, czyści zęby i usu- fi 


Sądowej Wiszni, Stanisławowie, Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowie, Tar- z 5 wa cuchnięcie z ust. Cena 1 flak, 1 złr. g 
u'Apgletere, execule tous les travaux howie, amar Turce, Zbarażu, Złoczowie, Żółkwi, Żnrawnie, Zywcu. Sowy kaa c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu | 
centaires d'apres le systeme ameri- Ceny: Pamilijaa fute w. ros. 3 złr. Lansin fnt. w. ros. 3 zir. Cesarska perłowa We LWOWIE TA raal, Ballgasse Nr. 4, (obok Iaulienstelngasse). p 

=] luş nouveau et le plus per- funt ros. 4 zł; Lansin siem-pecbian fot. w. ros. 4 złr, Cesarska perłowo-kwiatowa ft. eeeh Mrań et można w aptece ZYGMUNTA RUCKERA i w kandłach galan- 
can 10 p w. ros. 5 zlr. LŁansin-Pecha fot ros, 5 złr. Tuczańska w puszkach blaszanych fute w. ryjny iszka Ehrlicha «1 Ig naoa Hercoka; w Kołomyń w apte- 
fectionnć. ros. 8 ziri Tuzańska w jedwabnych oryginalnych puszkach fnt. w. r. 15 zir. ce Maks. No wiekiego, 


II peut etre consulte pour le 
momeat a l'hotel Gaga N. 26. ce 
10 beures du matin jusqu'a 4 heures 
du soir. 


Wszelkie przesełki od 1l fnt zacząwszy z Głównego składu w Czerniowcach franco, 


Młyn parowy 
E REAR | Filia austrjackiego 
A, e aE AE 

CYGABETKA INDYJSKIE © M przyjmuje gotówke (od 1000 złe. poczawszy) na 
KL A rachunek bieżacy 


Działanie oparte na podstawie nujrowa p =: 
` p p e na) zych badań naukowych. 


Kancelarja 
adwokata 


dr. Pawła Dunieckiego 


zna,duje Bie otecn'e |. 
w Wiedniu, Graben NF. 15, 
przyjmuje wszelkie zastępstwa p. t. Ktien- 


w zełaszających się z Galieji wo- 
Ba sado yła dz centralnych 
tak wiedeńskich jako I krajo- 
wych; prz,jmuje także wszelkie po- 
$rednictwa w sprawach spornych 
między stronami w Galicji. Wiedniu 
i całej Cislitawii; i udziela wszel 
kich żądanych imformacyj, według potrze- 
by, tak w języku polskim jako i nie. 
mieckim 3659 3—3 


wizykatorje 
zwane ALBESPEYRES, 


jete w s”pitalnch paryzkich cywil- 
Noa o z rozkazu Rady 
zdrowia publicznego, jak równieź w ar- 
miach tureckiej i amerykańskiej. Wizyka- 
torje te, które noszą podpia Albuspeyrca 
na etykecie zielonej, działają w 6 lub 8 go- 


to i pszenicę za gotową zapłatę. i 
AStME r 


Miele razowiny za misrkę, pytluje ży- 3 
zwykłe i pytel amerykański. 3168 6-8 KI GE , R ALNEGO 
PP. Grimault et Cie apt. w Paryżu. 


Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiej by nie były for- r 


A 
me i postaci, miały za podstawę beilado- ý 0 U (A 3 8 [) 
nę, stramonium, pikotynę albo opium. Nie- na 7 osmio MÓWEM W OWI nie 
dawue doświadczenia dokonane w Niem- (0 ) ś 
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z Bengalu (canabis 


non NN NA a c, 


nież przeciw kasziom nerwowymi, su- 
PORI E wralulow twa s£ far TRIED AKC" E | 
rzy i bezsenności. 3132 5—24 poe e 
Dostać można we Lwowie w aptekach () {i 
lat 5Ociu zalecany przez najznakomitszycu | pp. Mikolascha, Berlinera i Ruckeraz w Bro- l o © © A U It owe U 
lakarzy, ntrzy muje ropienie obfite i regu- | dach w aptece p, Kullak i p. Franzos; w g 
saki TES. Żu na | wie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Re- z x 
nazwiskiem Albespeyres, W Pary ach pp j g 
*ościu St. Denis, Nr. 78 i w głó- | dyka, w Wiedniu w składach mater,ałów 
przedmii nica, gdzie dustanie | aptecznych pp. Raabe i Röder. ad an u l rzem S u we WOWIEe 


R w Ae hE i 3606 3—6 Dyrekcja. 
plości i utracie glosu, newralgiom twa- 

dzin najdłużej. Papier Albespeyres od 

arne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest | Rzeszowie w aptece p. Szaitera; w Krako- 

wnyth aptekach za gr: 


SUŁEK RA UIN FA BALSAMEM a A . . O . r . O 7 s e- 
KADSU we Dowie w Aptece p. Piotra Ulica Gizeli Nr, LI. podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września”1869:począwszy 
Mikolascha; w Brodach w aptece P: Mi- Bez roklamy - : ? 
chała Knilaka. 4 3126 5—20 iboz wszelkich oczy rażących i krzyczących anonsów WY daje 
Do szanownych zyskują codziennie więcej względów publiczności, wy: 


roby słodowa Aleksandra Frankla a to z powodu ich 


? s j wyśmienitości i nader wielkiej taniości. 
Patronatów Z wierzchno- Wyciąg słodowy, zbawienny srodek przeciw tuber- ; 
A é F U » . kuton płucokanih kałarowi, uporczywemu kaszlowi i he- 
A i p moroidalnym dolegliwościom, flaszka po 40 cnt., przy 
5Ql kościelny ch l g Min. kupnie 6 flaszek mniej 34 ent. } b 
Od stowarzygzenia w Bochum mając Czekolada słodowa dla zdrowia, środek osobliwie 


° Pa, , $ leczący ı poźżywny, przytem bardzo smaczny, wyrabiany 
gobie wyłącznie powierzoną sprzedaż dz wo- jako najlepszy dodatek wzmacniający kawę Nr. I. 2 złr. 


nów z lanej stali, mam zaszczyt polecić | Ne. II. | złr. 30 ent, za funt. 


moje uslugi do dostarczenia takowych po Cukierki na piersi, prędko skutkujący środek na 4-procentowe za 2 dniowem 


cenach fabrycznych. Dzwony z laaej stali kaszel i zailegmienie, bez ujęcia apetytu, obok przyja: 


y ) mnie gorzkawo słodkiego posmaku. Większe pudelko 1 5 s . e 
33 R. Wika sdn ó ci5, 5o enj EU A e : | 4 |-procentow e za 8 dniowem wypowiedzeniem ? 
PAL b peb. Dzwony | 6 faszok razem z opakowaniem » zir. 10 cnt., 13 fla- -DL j 
nite oon a Een E T E E aA -procentowe za 14 dniowem 


ględem hb: i iżwięku wyr+biaj: S ä iedni 1 7 lai f 7 . © . e 
me oleae progi Na iaae adala | a Sandor Frankel w Wiednia |i że wszystkie jej 44, asygnaty kasowe w obiegu znajdujące się, od 1. 
służyć mogę dykładnemi prospektami, a ranta Jana Haifa. 


pod względem porevzenia 6td., jestem umc» | NR. Co do odbierania zo składu uprasza się przy po- września 1869. począwszy, po 4 od sta za Śmio dniowem wypowiedze- 


cowaDY do udzielania specjalnych wiado- daniu warunków do mie się zgłaszać. 3499 3—0 


mości. 2569 6—6 We Lwowie sklad w handlu E- W. niem oprocento wane będą. 


Fr. Grossmann. Trautenau (Czechy.) | Królikowskiego pod I. 801'/,. OE good ul 
p 1 (ZEP — s EZGTT WG UEF IG Ń AT aaa RGG ET WEG WRO 
Herbata Wiedeń Herbata. 


nt tr. i funt 4 ztr. Tysiąca osób przez zręczne operacje ma giełdzie szybko i bez trudu doszło do bogact któ Ż jśmi 
TNB eh Oczokiwaał,Gezkanie midi uiejtymownieste tego. dowody. Cay lep odeia Koryntu dała aib 
udziałe ylko pewnych sier uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, zdala od giełdy znajduj a d. 
korzystny udział, urządziliśmy gieldy znajdującym się, umożebnić 


Kantor dla Interesów giełdowych 


w którym każdy (w Wiedniu lub na prowincji) przy małej wkładce od 100 zir. > i ; 
m | 6 S L a n l d papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub pak sh z podnoszenia się lub spadania 


] i c 3 kowych papierów, Za i 
íi funt 4 zir. zatem P. T. publiczność, zwłaszcza przy obecnie nizko upadłych karsach, do łaskawyel i tako: 
ratnie załatwiać będę, Prezramy bezpłstuie; objaśnienia udzielają "Pałeczki dr 
Carli Stein, Comptoir für Börsengeschäfte 
Wiedeń I. Tiefer Graben, 17. $ 


0 1-9 


Londyńskiego 


1 funt 4 złr, 


3021 : 2—09 


W majpickniejszych kołach publiczności pijącej herbatę tak wychwalana i lubiona 
tak samo Cdznaczająca się przez swój aromatyczny zapach i smak przyjemny od wsz l- 
g kioh innych mieszanie, może być prawdziwa jedynie i wyłącznie otrzymaną z 


Hamburskiego składu kawy i herbaty 


Wiedeń, Waihburgęgasse Nr. 27 
cena 4 złr. w. a. za funt wiedeński. 
Dia nniknienia sfałszowań każda paczka zaopatrzona jest w wyżej o 
ecający- U — 
z steagh boio tego w powyższym składzie utrzymać można 22 gatunki, funt wie- 
dański od 1 złr. 50 caot do 8 złr. i 26 gatunków kawy od 60 cnt. do 98 cnt, e 
| Zamówienia za gotówkę lnb za zaliczką pocztową załatwiają sie bezzwłocznie, 


«Providentia» 


Towarzystwo dla zabezpieczeń gospodarczych i realności w Wiedniu 
oparte na wzajemności swych członków, z kapitałem 


zakładowym 300.000 złr, 9 i na zebranych znacznych 
randuazaohb rezerwowy ocii, 
zabezpiecza: 
przeciw utratom, powstającym między zwierzętami pożytkowemi w skutek zara- 
zy, pojedynczych (sporadycznych) chorób i nagłych wypadków. 

'* Przeciw szkodom spowodowanym przez ogien, piorun lub explozję w mieszkal- 
nych. gospodarskich i tym podobnych zabudowaniach, stodolach, ruehomościach 
składach (towarów, plodach polnych i wszelkich mogących być zabezpieczanemi Za- 
Dasach, uszkodzeniach powstałych w zabezpieczonych budynkach it. œ. it. d. w sku- 
tek gaszenia, burzenia lub wynoszenia. 

Przeciw szkodom wynikłym wskutek gradobicia w płodach rolnych. 
y następnie oddziaływać pomyslnie i zachęcająco na interesa rolniczo-gospodar- 
Cze w ogóle 2 w szczególności ną posiadłości rolniczo-qospodarcze, Towarzystwo w dal- 
szym rozwoju przytoczonych powyżej tak ważnych rodzajów zabezpieczeń obejmie je 
aseze zabezpieczenia przeciw stratom, wyrządzonym przez mróz, wezbrania wód, po- 
wódź i oberwanie się chmar, jak również zabezpieczenia hipoteczne, w zakres 
swej działalności: , B E 
Wszałkiego rodzaju objaśnienia udziela z wszelką gotowością dyrekcja w Wie- 
dniu (Baeckerstra3se Nr. 1), jak również we wszystkich miejscach urządzone Heprezen- 
tacje i ajenci Towarzystwa, gdzie także przyjmują się zlecenia dotyczące zbaezpie czeń. 
Wiedeń w kwietnia 1869. 3005 21—26 


Rada zawiadoucza. Dyrekcja. 


owe 


| BLE I SZAT PTO WE = 
EO EN CRUAN ¥ 2 
EE OE NE GTE x 


Ces. król. uprzywil. galicyjski 


Zaklad Kredytowy Włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w kraju 


ASYGNAGJE KASOWE 


$D procentowe z ALGI dniowym terminem wypowiedzenia i 


GG ,  ziBEB , > 4 


Asygnacje te wypłaca Zakład we Lwowie i w biur i i 
ach zaliczkowych po 5 
tach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żąd yen po powia 


R AP, anie wydaje się także asygnacje e 
płatne w Wiedniu w Banku związkowym (Vereinsbank). Aen yepacje AA 


Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych 


LISTY ZASTAWNE 
Zakładu Kredytowego Włościańskiego 


w sztukach po 
1060, 500 i 1000 zir. w. a, 


które przynoszą prócz stałych 6*/, także i dywidendę, są wolne od opodatkowania i wy- 
losowane będą w przeciągu lat piętnastu. Kupony tychże listów płatne są we Lwowie w 
biurach zaliczkowych po powiatach i w Banku Związkowym we Wiedniu. 


3655 2—20 Mb Yre R< æj ze 


Odaośnie do powyż przytoczonego, mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, że 
Jeneralną Reprezentację dla Galicji, Krakowa i bukowiny przyjąłem, Polecam się 
życzliwym wzgleędom i Upraszam 0 udzielanie mi zleceń co do zabezpieczenia przeciw 
szkodom, wynikającym z pomora bydła, z ognia i gradobicia, zapewniając szybkie 
1 dokładne załatwienie. R s mw a - 4 m 

Wszęlkich objaśnień udzielają z gotowością mój kantori ajeci ustanowieni wszędzie 


Józef Nierenstein we Lwowie. 


ą GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870. 
w A, 
Biż: ZE sd 


Z zaręczeniem prawdziwości! NAESER 
Dr. L. Béringuiera a Pe Be. TO M 

Spirytus koronny <Juaz uwy sziy 2 we wszelkich gatunkach i kolorach. 

najnowsze tańce karnawałowe na rok 1570 przez zi tudzicź: 


> " ence d'Eau 
: Cologne 
yina PA ™ F. 1 B> M O LIL SETI Ei G © 7 J t . ł . 
0p. 113. Gwiazda Syberji. Mazury. 64 ct. A: i RE maato sa" W 
Op. 114. Piękna nA a ia TA Polka Mazurka. 50 ent. EF m moO ( ne MaA er] E = man © | 


: złr. 1 et. 25 i 75 ent- 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jako 

Op. 115. Niezapominajki. Kadryle 64 ent. 3657 3—3 

Naktadem księgarni 


nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
G. SRYFARTHA i D. CZAJKOWSKIEGO 


ale także jako znakomity środek lekarski 
we Lwowie Rynek główny 1. 50. 


490485 m 
GEY f 


na męzkie ubrania, płaszcze damskic itd., poleca 


nowo otworzony handei 


FOUŁA i WONSCH 


we Lwowie przy ulicy Niższej Karola Ludwika pod 1. 132 
obok cukierni p. L. Rothlendera 3508 4.4 
po p 


dla handlujących maszynami do szycia i przedsiębiorców. rawdziwie umiarkowanych cenach. 


Wyłącznie uprzywil. sprzedaż en gross wszystkich zx najlepsze uznanych systemów 
Js 


MASZYN do SZYCIA, maes 


Przy małem doswiadozenin może sie każdy kupujacy przekonać, że podpisany 
ze swojemi maszynami, tak co do ich doskoaałej konstrukcji produkcyjnej, jako też 
co do ich cen z każdym konkurować może. | 
l 


ożywiajacy i wzmacniający siły żywotne. 


Dra Med. BORCHARDTA 


(J 

Mydło ziołowe +3 
ło upiekszenia i poprawieniaż(sRORĘA 
płci. Wypróhowany środek navy KRA 
wszelkie nieczystości skórne, © zi 
używany z wielka korzyścią w kapielach 
wszelakiego rodzaju Œ= W opieczętowanych 

oryginalnych paczkach po 42 et. = 


RE 
ARDTSY 
TISCHE) 
UTER- 


j 


Uwiadonmienie 


„£ŃMiĘ, Dra Béringuiera 


» JA ali G 
ASIA Roślinny środek 
Sms do farbowania włosów 
(kompletny w puzderku z szczotkami, mise- 
czkami, 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi. 
całkiem nieszkodiiwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako też i brwi 

we wszelkich możliwych odcieniach. 


Prof. Dra LINDES 
Roślinna pomada woskowa, 


nadaje połysk i Aaiye włosom, jes 
wypróbowanym środkiem do utrzymania 
rozdziału. Z W oryg. paczkach po 50 ct. = 


"W 4% nina FOR = 
t s SEPEN i „ a E Cen in. 


m PARO TAE CAO TACY" SJ BEZ, 


Jedyny skład 
główny 


dla 
Galicji i 
BUKOWINY 


we Lwowie, 


Ean ae | adaa i Daa uani 


Oprócz mego fabrykatu zastępuję pierwsze i najwieksze fabryki w Europie i Ame- 
tyce, utrzymuje zawsze na składzie kilka tysiecy maszyn, tak że każde zlecenie bez- 
zwłocznie może być załatwione, (i 
, Każdy odsprzedający może przez pobieranie maszyn odemnie, swoje ceny detaj- s 
liczne zniżyć, a pomimo tego może mieć ten zysk jak dawniej przy cenach wysokich. krajowa fabryka 


k.  uprzywilejowana 


llustrowane cenniki bezplatnie. 
W małych partjach nić się nie sprzedaje, przeto podbne zapytania nie będą 
uwzględnione. 3435 8—12 


Albert H. Curjel 


W/iexa, HMariahillerstrasge Nr. 70. 


KA” 


Dra Bóringuera 


GZ) Rośli Jetel Tance na Karnawal I87o 
HN; os inny 0 €Je £ wlaśnie wyszly nakładem księgarni A 3 „ przy placu Marjackim w 
KUJ) do wzmocnienia włosów , GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA Wiedniu. y hotelu Europejskim. 
w flakonikach na dłuższy uży- we Lwowie przy placu Sw. Bucha. 3605 3-4 a 
tek wystarczających, po 1 zł., składający siej £ = I 
4 najodpowiedniejszych składników roślin- 3 odka RC 2 L ft h ] h 
uych na utrzymanie, wzmocnienie i upie] E 4 do Y KRZ A am na ow C l 0 € n C 
kszenie zarostu głuwy i brody, jako teàf M I 7) AVE | RAJA - à 
w celu ustrzeżenia. się od tak przykrych KŻ 2 4 vy 4 A KA ty, W KA Moderateur) | 
liszajów i łuszczenia się skóry. s +. w 24% w dy, % wy, hurtem i pojedyńczo po stalych cenach (fabrycznych. 
2 wt, da a KZ OE A P Wiclki wybór naj h i najpraktyczniejszych 1 I l, stołowyeł | 
k e © z W 7 e Qa M p. a, © ielki wyhór najnowszych i najpraktyczniejszych lamp salonowych, stołowych 
Dra Suin de Boutemard 4. #5 I ha RS + 2. > 4 KZ A, 7 % x Z | do wieszania na sciany, pająków do oświetlinia ulie we wszelkich formach i wielkosc. 
b 7 + 2 % 4 "+ 2 7 ta . CZA Z Wszelkie do” tychże należące części składowe, jako to; cylindry, banie, zasło- 
Pasta do zebów {> +” 57 o S E S "6, 55 "4 kp, C ny, knoty i t. p. są zawsze na składzie, szczególnie polecenia godne Patentowane 
a p M D, y A 1 UŚ OE. na szezotki cylindrowe do czyszczenia szkieł. Cylindry Koeniks (z krzyżem) uaj- 
w1 i '*„ paczkach po 70 i 35 ct A PA AC ZK % ZA lepszej jakości 4 3206 11 --15 
l 1 KAC AU o CL. „BU; / s te Tę N Žo 3 2 > >U À 
Najtańszy, najwygodniejszy i naj- Si + > 4% SE Da o Ga E D Į k d + zj 
pewniejszy środek do utrzyma- j*8 + AZ % i "> 2 0 ias awego uwzglę nienia. 
a — ważka Eaa A i ; < a R E: z Fo, K? i Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć W najważniejsza potrzebę do- 
śnie do MINBGAMR / dodroczydnej + % Cy rego oświetlenia, utrzymuje na składzie tylko jeden gatunek 


podwójnie rafinowanej nieeksplodującej nafty 
po cenach 24 złr. za cetnar, 26 ent. za funt. 


świeżości ustom i podniebieniu. 


Balsamiczne mydło oliwne, 


jako środek do codziennego umywania, ła- 
godnie działający, może być polecony, 
jak najunsilniej nawet damom i dzieciom płe 
najdełikatniejszej. 2 Paczka oryg. 35 ct. © 


Jakob Kronfeld, 


Jubiler i złotnik. oraz i taksutor 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają sie jak najrychlej. Na żądanie posyła się 
wzory rytowane, a zamówienia odsyłamy za zaliczką pocztową lub kolejową. 
przy Filii c. k. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego we Lwowie, 


i , Adres: R. DITMARA skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim. 
poleca wzgędom Szanownej Publiczności swój przy ulicy Pojezuickiej pod L. 122%, 


naprzeciw domu IKarnickich, | 
skład najmodniejszych towarów złotych į k sztowności, | E 


Kr. prus. fizyka obwod. 
Dra Kocha 


Cukierki ziołowe 


są dla swych obfitych cześci 
składowych z najszezegól | 
niejszych i najodpowiedniejszych soków] 
ziołowych i roślinnych, uznane jako wy 
próbowany środek dowowy na kataralną 
chrypkę, drapanie w BZYL, eaflegmienia itp. 
Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 et. 


tąk własnego wyrobu jak i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najumiar- 
| kowańszych. 3180 10--12 
Wielki wybór korałi w najlepszym gatunku tak w sznurkach jak i w 

y J 


garniturach. Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych ce- | „B © 

nach możliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio. Ń 0 0 
ONDON TWV NEE = PAPE EOT. z=="= aii a PRP. P OWCE 
TALA i € graj peNjE an. | anaknacan a T a WWI 


| OGLOSZENIE LICYTACJI. 


Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
ve Kaww'ap ww ie 


przy płacu św. Ducha we Lwowie 


poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej 


Ea Dra Hartunga 


„ed 2 E ORY CHINK podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z końcem 30. 


listopada b. r. przepadłe zastawy, to jest: z e. k. nadwornego handlu herbaty 


kosztowności i inne towary, Piotra Hoffera w Wiedniu. 


imi i wiekszą ilość zegark czkich i damskich pojedyńczo | WB. A sans 
(miedzy Vasi większą ilość SIA oaut i I +2 ee $ ) Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej berbaty znajdują 
fw dniu 3. i 4. stycznia 1870 r. w lokalu tegoż Towa- się na składzie w orygiualnych pakietach „3249 10—10 


„GANŃTUNG: A 
rzystwa, pod nr. 357 miasto, przy placu Kastrum w drodze pu- Po TE, A, d.50O, ib, ©, ZEN”. ww. za. 
(| fblicznej licytacji za gotową zapłatę sprzedawane będą. 3654 3 -af : 


z wywaru najlepēzéjikory Chiby. 
olejków woniejących, do ząkonser- 
wowania i upiekszenia włosów 
(W opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych flaszeczkach po 85 c.) 


| 
| 


Dra Hartunga 


POMADA ZIOŁOWA, 


ua wznowienie i wzmoenie= | A 


nią porostu włosów, (w o= lig 
jpieczetowanych i w szkle Śr 
| ostęplowanych słoikach X 
po 8» ct.) r 
HF Wszystkie wyżprzytoczone przed-j! > 
mioty, stwierdzone świadectwami o swych 
ciuwalebnych własnościach, sprzedają 
pod zaręczeniem tożsamości 
wyłacznie tylko następujace firmy: 
We LWOWIE w aptece Zyg. Rukera 
pod Srebroym orłem; u J. F. Kleina Wwy’ 
i If sslera, w aptece A. Berlinera, Piotr 
Mikolascha, i u Fryd, Schubutha, 
tudzież: 
w Białej p. L. Schwanzer, w Bochnij 
p. Paweł Niedzielski, w Bredach p. Ewa 
Kornfald i Fr. Gomoliński, apt, pod Złotą 
koroną, w Brzeżanach p. B. Fadenhecht, 
w Buczaczu p. Adela Kercel et Popowicz 
w Borszczowie A. Niemczewski i Spółka 
w Czerniowcach pan Ignacy Schnirch, y 
Drohobyczu p. J. Rosenheim, w Gor- 
licach p. W. Rogawski aptekarz, w Gród- 


SZĄ ZY Ip a FE RESET 
o” U 


SY z 
ABS" SA 


KSIĘGARNI ^ 
F. H. RICHTERA we LWOWI 


przy placu Marjackim W hOteLlLu Langa, 


dostarcza ua zamówienia wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej literatury, w kraju i za granicą wycho - 
dzacych dzienników i pism perjodycznych, po najumiarkowańszych cenach. 


ku p. Tomaszewski apt, w Girybowie p. RACE s ž 3 È ; A A , , 
A. Muszczyńskiego, w Jarosławiu p. Jô Wszelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w jak najkrótszym czasie, mie liczące żadnych kosztów. 

AEko sle y, Aiah n Kapare Wiktor Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, a mianowicie : 

Redyk, w biskup. R. BAEN w Mana Bohorodczany, Borysław, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Drohobycz, Gorlice, Gródek, 
zyskach Ae » MyśleDkach |. Husiatyn, Jasło, Kołomyja, Kopyczyńce, Kossów, Krasne, Krosno, Limanowa, Łańcut, Manasterzyska, Mości- 

cach apt. St. MIĘGNCE: w My | k Ą ) ć Ą : : 5 

e. Sendler, w Nowym Sączu p- lg. Garan.|| p | ska, Mielec, Podhajce, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Sądowa Wisznia, Seret, Sokał, Sniatyn, Stebnik, 
O a pad © Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Tyśmienica, Zaleszczyki, Zbaraż, Zółkiew, Zło- A 
glu p. E. M: A Lew „al. > 

Świtalski apt., w Radowcach p. K. Teich- @ czów, Zurawno a 7 s s | O 
w Rawie Muskiej” i SAD Bad ý | dostarczane będą bez wszelkich kosztów przez ustanowionych tamże zastępców tej księgarni. AS 
w sadagórze p. A. St. Bursa, w Sanpka DN Wszelkich dzieł i pism, anonsowanych przez inne wydawnictwa lnb księgarnie w kraju lub za granicą, 

„ J. Zarewicz, w Samborze p. A. Kromer, 7 Ą R. o ko t ` OE M x SL a? 405 S 

areca Denun w iSędziszówii dostarcza ksiegarnia po cenach nakładowych, nielicząc żadnych więcej kosztów. 3054 4—4 


3. dJ. Kownacki, w Skałacie p. J. Dzicm- 
bowski, w Sokalu p. A. W. Grut, w Sta- 
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